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nowy minister spraw zagra­
nicznych Wlelklel Brytanji, 
zapowiedział wprowadzenie 
sankc11ł naftowych wobec 
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zrezygnował z lotu do stra­
tosfery w roku 1936, wobec 
braku środków materlalnycht 

W poszukiwaniu wampira z Łodzi 
Zbrodnie wykrytą nad stawem przy ul. Przedzalnianej, popełniono w innej diielnicy miasta 
Kto przywiózł w· worku p(tćwiartowane zwłoki ludzkie 

Aresztowanie . 4~ch . pod~jrzanych osób 
W okolicach stawu, gdzie znaleziono okalecz~ny kadłub, przed paru laty 
osławiony Łaniucna zamordował służątą ś. p. Tyszerów 

Lódź, 29 grudnia. 
.Wiadomość o wyłowieniu ze. stawu 

przy ul.. Przędzalnianej kadłuba ludz­
kiego z odrąbaną głową, rękaml i c.o­
gami, wywołała w mieście nastem 
:wstrząsające wrażenie. 

Z ust do· ust podawano , bie wczo­
raj fantastyczne pogtoski o krwawym 
wampirze, który dopuścił się ohydnej 
zbrodni, jakiej nie notowaly dotąd kro­
niki policyjne ŁoQzi. 

Zbrodniarza i czyn jego por6wny­
wano ze słypnym wampirem z Dilssel­
dorfu i jego przestępstwami, opisywa­
nemi swego czasu przez wszystkie ga­
zety. 

W godzinach rannych na miejsce, 
gdzie wylowiony został ~trn.szliwie oka­
leczony tułów ludzki, wydelego}\"aliśmy 
11aszego fotografa sprawozdawcę,- który 
zebral garść wielce interesujący<::h szcze 
gól!)w, dotyczących potwornego mordu. 

na miejscu potwornago 
·odkrycia Miejsce, w którem wyłowiono worek z kadłubem. 

Była godzina 11-ta przed potuJniem, wyłowiono worek z kadłubem ludzkim. I Z trudem wyciągnęli go na brzeg. 
gdy auto redakcyjne wtoczyło się na Miejsce to oddalone jest o jakie 12 me- Wypych rozciął nożem sznurki. 
ulicę Przędzalnianą, przy której położo- trów od płotu z ulicy Przędzalnianej. Pod palcami -l;Yyczuł mięso. 
ne są zabudowania fabryczne firmy Gęste ślady na· ziemi świadczą, że prze- Myśląc, że to jest padlina, od'chylil szma 
„Scheibler i Orohman." chozi tędy wiele ludzi. ty i wówczas oczom obecnych przedsta-

Od ulicy Emilji rozpoczyna· się długi Przy samym brzegu, zanurzony do wił się straszny 'Widok: zobaczyli okrop 
p·arkan drewniany ciągnący się do Mil- polowy leży w wodzie jakiś .koszyk. nie zesz~econy kadfob. ludzki bez gło· 
jonowej. Skręcamy w tę niezabrukowa- Towar.zyszący na~ · m~Iy: chlop~e.c, ,syn wy, rąk 1 nóg,, pokryty skrz~płą k~wl~. 
ną i nieuregulowaną nawet ui!cę, zabu- robotmka. ~ ~abryk1 Scneiblera 1 Oroh- T~mcz~k me wytrzymał } . rz.uc1ł się 
dowaną bardzo rzadko. lmana, obiasmą:_ . do uc1eczk1, krzycząc przerazhwic. Wy-

Na lewo położone są olbrzymie po- · - To .tu z~alezio?o wore~·:· . ~ych p~biegt d.o apteki, mieszcz;\cej się 
la na których znajduje się duży i głę- • Chłopiec Jest naJwyraź111e1 poclme- r.aprze?iwko 1 zaal~rmowat .stamtąd 
b~ki staw, dostarczający woJy do fa- c?nY i za żadne skarby nie chce zbliżyć urz~d sled~zy, ską1clJ r:;e:wł.o?zme przy. 
bryki Scheiblera i Orohmana. Tafla wo- się do samego brze~u.. • byh. na mieisce prze s.awiciele. władz. 
dy jest niezmącona. Dokoła stawu rnsrni. Akurat nadchodzi 1ederi z dozorcow , Kadłub za.brano ~? prosektorium, ce-
wysokie brzozy. za~ład6w fa,br:yc~ny~h, który w nastę- iem dokonama sekcu. 

Rozglądamy się z wielkiem zacieka- P~Jący sposob op1suie przebieg wypad­
wieniem po otaczającym nas krajobra- kaw •. towarzyszących strasznemu od­
zie. Przed fabryką Teodor::i. Steigerta, kr.ycm. 

Tam, gdzie ltąniucha 
zamor·dowal„. znajdującą się z prawej strony ulicy,' J k I . k dl b 

zgromadziły się grupki 1udzi, żywo o a zna BZIODO a U . 
czemś rozprawiających. . Badając ·dokładnie teren, na którym 

Podchodzimy bliżej, aby „zasięgnąć W piątek, około godz. 9-ej rano, wykryto straszną zbrodnię, zbliżyliśmy 
języka". Oleś Swaboda, synek jednego z robot- się do polowy ulicy Miljonowej. Tu do-

nieszczęśUwel slużącel głowę, poczem 
oddalil się„. . 

Dalsze koleje 'tego moiderslwa zna­
ne są naszym czytelnikom: Łaniucha 
w wyniku rozprawy sądowej w ł.odzi · 
skazany został na dożywotnie więzie­
nie. Karę odbywa do dziś w więzieniu 
Świętokrzyskiem. 

FATALNY STAW. 
Sfaw „s,cheiblerowski" związany jes't 

z jeszcze kilku tragedjami. 
Rok temu miesZikań-cy ulicy Przę-

d'Zalnianej zaiuważV'Ji w odle.głości kilku 
metrów od brzegu wystając:ą rękę ludz· 
ką. WezwatllO poilicię i sitra:ż o~niową, 
która przy pool'Olcy boisaków wyłowiła 
zwłoki jakiel!oś staniszk& 

Jak się oikaizało, p~elnił on sama. 
bójstwo, TIW:caijąc się do f!łębokiei toni. 

Innym mów razem w wo1dzie z.nale• 
zion·o pudło blaszanet a w niem mz:kła­
da.jące się zwłoki noworodka. 'Jeszcze 
'dawnie.j mfoda dziewczyna, uw:iedziona 
a nars.tę,pnie porzucona. pr.zez ko.chanka, 
skoczyła do sitarwu i nie zdołano jej wy• 
ralowac„. 

Staw j,eisl DMliłM ~łęb'oki. Na Śro'd-
ku po1zio.m wtody wynio1si przeszło t5 
metrów. 

I temu mo~e 111aJliży przypisać, 'że 
mimo usilnych poiswkiwail nie z.nalie.zio­
no w wodzie . żrudnych ślaidów, ~nogą­
cych naiprowa.i:lzić na tro1p . potwornego 
mordercy, kitóry kadłuib ludZ'ki rzucił • 
dto wo·dy. 

Doiwia1CtuJemy s•ię, ie woda ze stawu 
ma zostać spusrzczon8t aby ułatwić po• 
szUJkiwania, gdyż nie jes:t rzeczą . wyklu­
cZ'oną, że na dnie stawu znajduje się od­
rąbana głowa, ręce i nogi trupa. 

Na p•o•dsrtawie zehrane~o prze.z nas 
marter,jału, mo1żna wys111uć następujące 
hipotezy: 
~ Zbroidnia ·dok'ionam.a zosł,ała na)praw­
diopodobniei w innej części miasta. Spra• 
VfCY jej, gdyż sperwnością było ich kilku, 
korzystając z ma,ł,ei,go ruchu na ulicy 
Milionowej w gord!z,inach wieczornych 
przywiei;li lub teiż p~zyn:ie~H worek z 
kadłubem i wrzucili d:o wody. 

Oczywista tematem ożywionej roz- ników, udał się na pokryty śniegiem wiedzieliśmy się o sensacyjnej rzeczy. 
mowy jest onegdajsza zbrodnia. Ludzie plac, aby ślizgać się na lyżwach. Chto- Oto przed kilku laty w rowie, biegną- Jilkil s:a,. P0VJ0dJ zbrodni? 
opowiadają sobie wstrząsające szcze- piec bawił na placu piętnaście minut i cym po lewej stronie tej ulicy, "4 
góty, dotycŻące wyglądu ka.dluba ludz- przybiegt potem do ojca, krzycząc, że znaleziono nad ranem trupa służącej śp. Powody zhrodni nie są znane. Wy· 
kiego, wyrażają swą opinię co do po- w stawie leży jakiś duży WO'rck. małżonków Tyszerów, zamordowanych św.ietli je spewnością śledztwo, pmwa· 
dłoża zbrodni. Zdania są podzielone. Je- Zaintrygowany tern Swabod'a za- przez Lanluchę. dzome w szybkiem łe1Il1!Pie pnzez władze 
dni dowodzą. że mord rniat za tlo pora- wotat dozorcę Wypycha, a ten dwuch. Jak wiadomo Łaniucha oo zamordo- naiszego miaista. W kaiżdym bądź ·razie 
chunki osobiste, 'inni zbijai~1 to twierdze- innych dozorców: Tomczyka i Matcza- waniu Tyszeró_.;, zawiózł ich służącą stwi~rdzić można, że sprnwcy zbrodni 
nie, oświadczając. że zbrodnia dokona· ka. Wszyscy we czworo udali się nad taksówką na ulicę Milionową, poczem i zalezało n:'1 t~m, aby tru~ by! trudny do 
na została na podłożu seksualnem. lstaw. gdzie rzeczywis.' cie zob:ie :~yli oddalil się z nią. Korzys. tają t.:'. z tego, żel rozpoz~a.ma 1 dlatego tez ucięto mu rę-

Brnicmy przez tający śnieg i zbliża- zanurzony do polowy worek, c.wiązariy w pobliżu nie było nikogo; zbrodniarz ce, nogi t ~Iowę. 
my się wreszcie do miejsca, w · którem · szńurkamL' · , - · , · · · , kilkoma uderzeniami toporka rozolatal (Dalszy ciąg na str. 3-ej} 
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Piekna Helena była 60-letniij staruszkij ... 
Słynny filozof Seneka ... uprawiał lichwę.-Przysłowiowa beczka Ojogenesa wytworem 

bujnej wyobraźni.- Rehabilitacja Nerona. - Wilhelm Tell był' postacią _mityczną 

1l€•eni den1@sflu;q ,,liistorąt•nf! flłon1sl.oYa" 

WOLNA TRYBUNA 
_ .p.Af.ff.F-:'·K:-w- LO.DZI;- Trzykfót~;- już pró• 

bowała Pani skleić jakoś Wasze małżeński• 

współżycie i za każdym razem . bezskutecznie. 
Powinna Pani jednak próbować dalej. Je1t to 
wskazane ze względu na cłz:iecko, kt6ł"e ~al 

przecież łączy, ale nie powinna Pani rzucać pra• 
cy, ldór.a daje Jej podstawy utrzymania siebie ' 
dziecka. Pani stworzyła teraz, z własnej pracy, 
dom I względny dobrobyt, czego n.ie an.lala przy 
mętu. Miii ma pracę marnie płatną l nie wy• 
starczającą na utrzymanie rodziny, poza tem 1 

popl'zednich doświadczeń wie Pani o tem1 ie 
praca fego jest zazwyczaj laótkotrwała, że to 
nie fest człowiek, który bierze na siebie pełn• 
odipo~iedzialność za utrzymanie domu i rodziny. 

(mh) DokOła słynnych os-obistotci, nłędze na ~ube procenty. Pozostawił I mość ta pochodzi od. wielkiego jego 

kt6r.e przeis.zły do hi&totji, krążą lic.zne majątek, którejfo wartość w złotych poi wielbiciela, Epikleta, który jednak żył 

legendy i we·r.s1e, które nie zaws1ze za- skich, wyraża się sumą około 24 miljo- I znacznie później i napewno ni~dy nie 

sługują na wia..rygodność. Tak zwane nów. - I widział owej słynnej, legendarne) beczki 

ukłams,twa hiSJtoryczne" są oddawna ~ąwozu term.opilsJtieJ!o broniło nie Niema nigdzie .dowodów, . że słyooy 

przed~iortem b~ań , uc~onych, którzy t:zy,dzieSlł.u ~rek~w, ja,k tego chce. his.t<! I wódz rzx~ski Mucius Sc.ae-yola . w~ożył 
·pordd.a.1ą w wątphwośc w1ale fant.ais.tycz- qa, le-c.z musi1alo 1oh tam być cona1mn1e1 rzeczywtscie rękę do OJ!Dla 1 spalił J' na Trzy razy prób~wał.a Pa~ i za _ka~ym razem 

nrch dąnych, w jakie obfitują podręczini- 7.0001 a może nawet 12.000, Nie umniej- 1 węgiel. Historję tę oipisuie nafn Liwiusz, przek?ny.wała. się, , ze mo~ stac .się n.apowrót 

ki. historii. sza to zresztą bohaite.ristwa tej obrony, I który zrupewne zaczerpnął ją z zapisków człowie~em, Jedynie dzięk! własne1 pracy. ~dy· 

· A więc nprz. Hannibal, podczas swe- kt6rej uczestnicy położyli żyde za ojczy jakichś histO'rjografów, powitarzaijących by Pam teraz p~acę str~c1ła, z~stała~y P81U ~a 

go pochodu przez Alpy, nie ułatwiał so- znę. - Oblężenie Troi oparte i·esrl: głów- bezkrytycznie różne le,gendy. łasce tego człow_ieka! ktoremu nte m~na powie· 

bie droSli w ten spoaób, że kruszył skały nie na podaniu, a zdobycie i zniszczenie Neron nie był bynajmniej potworem, ~zyć swego, ~ <kiecka 1.osu. P~~a Pani 

zapomocą octu. Naiuka bowiem dowio- teg-o miaJSfa odbyło saę pxawdopoidobnie jakim przekazał 110 potomności Tacyt, ~ako6 sharmo111zować SWOJe ~sp6ł.zy~te z u_ię· 

dła, że to byłoby niemo~lliwe. zupełnie inaczej, niż przedstawia to Ho· jego wróg osobisty. 1Wiemy już dziś, ·że zeQl, ale wo?ec trud.nych czasow. 1a:iu• p:rz~zy-

, , • " mer W „Iliadzie". Jeżeli dokładnie prze- był to istOltnie ~łowiek o dużych zdoi- wamy obecllle, nafozy być specjalllle ostrozn~ 

Słynne !'kli11;l!t dBm;ascenskie ! !> k!~ liczyć la.ta we·dfo~ przekazanych przez nościach artystycznych. Mimo to - jak Mając zabezpieczony obecnie byt, nie wolno ry: 

rych tak ~i~Le 1 ch?true ro~pra~aiJą r~z tradyoję faktów, okaże się, że Helena w 1 stwierdzrnno - ani nie griał podczas po~ zykować i rzucać posady na nie~ewne. Ma .Pani 

ne podania 1 eipope1~ bohatersk1.e, me chwil porwania jej przez Parysa była! żaru Rzymu na harfie ani nie dek lamo- dziecko, któremu należy za.pewmć wygoiły 1 pe• 

_przewy,ższały . w ntczem .PliZec1~tnychl „starszą panią"' w wieku około 60 lat, ' wał o po1żan;e Troi...' Nie z jego ręk1 wien ~robyt. Jeżeli nie poczuwa się do tego 

gaitun:kow stalli now·oicz~:>·ne1 , a me do- której ucieczka nie mo1gła talk wielkim również . z~inęła matka jego., Agrypina. [ojciec, powinna 0 tem piunl~tać matka. Niech 

rów;11y~ały wcale specjalnym ~atunkom smutkiem na.pełnić serca jej męża, ' wa- 1 Wreszcie jesiz·cze jedna roizwiana ilu- Pani napisze· do męża, że ewentualnie _zg~<lza 
st~1, uzyw~ym. dziś w przemysle. - •W lecz1ne~o Menelausa. zja: Wilhelm Tell nie był wcale szwaj-1 się na p~nowne podjęcie ~aszego ma~żenskiego 
kazdym raz.te, rue prz~~c.mały one ~ Jed Ludwik XVI z dynastji Burbanów carskim bohaterem na•rocfowym. Nie ze- współżycia, ale musi on się wystarac o pra~ę 
nego zamachu sz.ta~ z~laznych, aini na- nie zachował bynajmniej w obliczu ~ilo~ ' strzelił · też jabłka z głO<wy swego syna. w tem mieście w któ-rem jest Pan~ gdzie P~nl 
wet grubszych gwotdzi_. tyny bohaterskiej i pełnej godności po- Wogóle Tell zupełńie nie istniał. W ża.d, stworzyła sobie do~, kupił~ meble .1 urz~dziła 

Seneka był wprawdzie fil01zofem, za I stawy, ia.iką mu przypisują jego bio•gra- l nem z archiwów c.~tere·ch naiistairszych ! gospodar~!wo . ~utai wresz~e, gdzi~ Paru ma 

jakiego po1dają go po1dręcz.n~ki szkolne, 

1

fo.,,vie. Przeciwnie, trząsł się ze strachu, I kantonów szwajcarskich, kt6re brały ' pracę da1ącą Je1 podstawy egzystenc1i. 

a~e w żadnym wypadku nie był c.notli- czemu się zres,,;.tą nie należy dziwić. I udział w spisku przed w dyna•stji Habs 6 „MIESZKANIEC SKARŻYSKA". Naturalnie, 

wym mędrcem, w co każą wierz.yć ucz- Niema naf.mniejszef!o dowodu na to, lburgów, nie figuruie jego nazwiskc że znajd~ie Pan kobietę, która go żainteresuje, 
niom. Był kapitalistą, pożyczającym pie' że Djogenes mieszkał w beczce. Wiado- a może nawet wzbudzi głębsze uczucie. Czy bę-

Jak zginął ostatni mohikanin szai ki Dillińgera· 2~7~~=~=t~I::~?t1::E1 
P 1 • · tk • h t ' LJ S A • ł d • ł J • " b d t ' ·. wanie i najczęściej bez określonego wyboru. -

O 1CJ3 Wszys lC S anOW . . • WZtę a U zta W ,,po OW3ntll . na an y ę O OZle- Najlepiej jednak nie stwarzać sobie takiego 

cinneJ~ twafzy. -Szalona gonitwa za czarnem autem. - W ogniu morderczych kul sztuczneg<> 1d:atu,_ażeby się pó.źniej nie ~ozcza-
. rować. Co się zas tyczy Pana ideału kobtecego. 

Płomienna miłość ż'ony gr oz' n ego nannstera to tr~eba prz!znać. n~c jest Pan „ec.jalnle "'.:Y· 
" :J ~ ;Jl . maga1ący. Nie zwrócił Pan uwagi na wiele in-

· (z) Kie;dy nowootb:rany s1ze.f po.Jic.ji w 1 czarne auto i w ciągu krótkiej chwili u- ~angstera puściła moto·r w ruch, dwa,j 

-" Ghi.cago, Mełvin Purvis, otrzymał pP za ~ dało się policjantom rozpoznać siedzą- policjanci nfe. zyli. „'Saby face" był już 
strzeleniu Johna Dillinger.a me1ldunek o l cego przy kierownicy „Baby face" ze . również v~ agoojL 1Jego o&ta.tnie słorwa 

wa.fee, j&ką po1!icja ~usfała stoc·zy~. w I swa foną, u b()ku. · Ro•zip~c.zęła ~ się s~a~ i z~wic;ałv pozdrowienia. dl.a dzieci. . U· 

lasach stanu ·Wisconsin z członkami 1ego lana gonitwa. Bandyta ie.chał w kie·, m1era.1ący bandyta prosił zonę, aby zo­

bandy, zawołał: . runku miasta. Na jednej z wąsadi:b uli- · stawiła go pod płotem, a sama ukrył?. 
- Ręka sprawiedliwości dosięgnie czek przedmieścia znailazł się bez wyj- ' się w bezpiecznem miejscu. 

tego, kto p.rzyczynił się do śmierci choć-, ścia. Zesko·c,zywszy z samochodu, u- 1 Wdowa po ostatnim z członków 

by jednego .przedstawiciela porządku ,,, krył się pod. jego osłoną i mzpoczął 
1 
szajki Dillingera odpowia.dał.a niedawno 

publicznego, Sprawca . zostanie · ujęty morderczy of!ień karabinowy, przedtem ! przed sądem, który skazał ją na 1 rok 

nawet wówczas, i.:!dy ucieknie na inną jednak usunął żonę w bezpie<:zne miej- j więzienia. Jako okoliczność łagodzą­

półkulę albo skryje się pod demię. sce. Policja.nci n.ie pozostali bandycie I cą uznany zoistał fakt, iż młoda kobieta 

Od te,go dnia rozpoczęło się polowa- dłużni. Traffo·nv trzema kulami w ubóttwiała swego męża . i nie chciała ~o 

nie, w kit. órem wzięła udział policja brzuch, w dalszym ciągu obsługiwał 

1 
opuścić na.w.et w chwili, i;tdy życiu jej 

wszySltkich stanów. , Funkcjooarjusze swój karabin maszynowy. grcziła śmierć od kul policjantów. 

nie znali wypoczynku, zapomnieli o Gdy po upływie pięciu minut żona 

swem prywC1Jtnem tyciu, pełnili isłużbę ••llllilllil•lllilammilllll••••CR1•••m•mamama•••••••111 
we dnie i w no1cy. MieH oni j.eden tyl· 
ko cel prz.ed. sobą: ujęcie zabófcy ich 
kolegi, czfowieka, mającelfO dziesiątki 
ofiar ludzkich na swem sumieniu. 25-
letnia „zwier,z)"lla" nosiła dzięki swemu 
młodocianemu wyglądowi, przydomek 

„Baby face" - dziecinna twarz. 
Początkowo zdawaiło się, że kpi on 

sobie z tego·, że cała poilicja amerykań­
ska depcz.e mu po pięta:ch. Zniknął on, 
jaikby go zie.mia po·chłonęła. K!Ompani 
jego jeden po drugim wpadali w ręce 
właidz, oddaiąc swe żyda po zaciętej 

·wa.ilce. „Baby face" zaszył się w gę­
stych lasach, siedz~c cicho, jak mysz w 
norze. . 

.Wszelkie pos•zukiwania były bezo.. 
wocne. cW.re:szcie policja dowiedziała 

Silł\VY śmiechu na widowni' kina.„ 
Jak buchalter w Bostonie zdobył beZ!Jłatne b11ety do kin 

na care życie 
(sh) W niezWYkły sposób otrzymał 1 wypadek. Do kina przybył buchalter 

mieszkaniec Bostonu, łierbert Ohren- Ohrenberger, który jest niP-zwYkle po­
berger, bezpłatny bilet na cale życie 1o 1

1
, budHwy. i poczo,ł się śmiać z każdej nfo­

dwuch miejscowych kin. mal sceny, .<;mieclz jego byt tak zm:aź-
W jednem z kinoteatrów w Bostonie I liwy, ze ,publiczność woadła w wesoły 

wyświetlany był obraz humorystyczn~r, humor i bawiła się świetnie do k01ica 
który Jednak „nie wziął" publiczności. przedstawienia. Od tej chwili film ;:io­
Zamiast śrnać się, ludzie siedzieli źli i; cząt się cieszyć wielkiem powod'Zeniem i 
ponurzy. Rzekom.a humoreska bynaJ- w ciągu długich miesięcy, uzyskuJąc 

mniej ich nie rozśmieszała. Dyrek~ja dyrekcja kina eksploatowała go jeszcze 
kina, mimo iż za·płaciła za obraz olhrzy- wielkie zyski. Z wdzięczności za to wła­
mią sumę, postanowiła po kilku dniach .

1 

ściciel kina przyznał dwa !Jilety bezplat­
wycofać ten film. nego wejścia na cale zycie swemu „wy · 

Tymczasem zaszedł niespodziewany bawcy", 
· się, że gan.gste:r ukrywa się w nędznej 

chacia indyjskiej. Gdy na mieis·ce przy· 
było au.to po~cerne pQHcii, ba.ndyty już 

~ko~~~'°by;~~hw~ł~;:~~~~~~e llanib:i~ Okrutna zemsta gangsterów amerykańskich 
w Chica~o. Wówczas sze·f potlcji Purvis b h t 1.· d"' bi" -
posta:nowić p-otddać ścisłej obserwacji Jak 1glnął O a erS:!'I Obrońta porzą ·~· U pu ~te negG 
wszystkich lumi, którzy kiedykolwiek . (mh) Ameryka porusz.ona ies·t nową ' w momenfach prze.dwyboirczych. 

nych cech charakh„ystycznych i zalet, f11kie 
powinna mieć k1>b•rt<.1 Ale ~o już ~rpływa z 

Jcgc młodego.,.·meku , bl"aku odpowjeC:niego :lo­
iiwiadc.zenia. Sk,arty się Pan pou tem, że to­
warzystwo w jakiem się Pan obraca jes~ płytkie 
i nieciekawe. Niech Pan albo zmieni częściowo 
towarzystwo, albo zacznie wyławiać „perły", 

których Pan dotychczas nie spostrzegł. ZdMza 
się bowiem często, że nawet osoby bardziej cie• 
kawa i interesuf1tce, przebywając w kole zna· 
jomych mniej ciekawych, dostosowuję się do 

otoc3enfo i nie ujawniają swoich zalet. Ale w 

powl!żnieiszej rozmowie zawsze wydobywa się 

pewne wartości. które przy powierzchownej 1.~· 

dynie znajomości wymykafą się nam spod uwagi. 

„NIEMILE ROZCZAROWANA F. ·K.'' w tO­
DZI: Ależ wcale nie rozśmieszył mnie szczery 
i miły list Pani. Wprost przeciwnie, jestem za· 
dowolona, że doszła Pani sama do wołosku, że 
prowadzenie beztreściwego trybu życia, niema 
żadnego celu. Szkoda tylko, że wskutek złego 

wpływu koleżanek, dość wcześnie slrnńczyła 
Pani nauki, chociaż miała wszelkie środki po 
temu i moł:liwoścl. ażeby się kształcić dalej. 

Niech Pani jed'nak stara się uzupełnić swoje 
braki doborową lekturą, czytaniem dzieł war­
tościowych. Czytanie wyrabia inteligencję i po­
głębia wiedzę. Mając pewne wymagania mu~ii 

się Pani rólłn ież starać podciągnąć do pewne· 
go poziomu. Pozat~m powinna Pani, mnjąc byt 
zapewniony i nieco wolnego czasu, zabrać się do 
Jakiejś pracy społecznej, _ lub cha.rytatywnci. 
Jest tylu biednych i nieszczęśliwyc~, którym 
należy pomóc, tyle łez do otarcia, tyle sierot, 
które nigdy nle zaznały opieki matczynej ·(Pani 
przecież wie, co to znaczy nie mieć matki) . ł:e 

powinna Pani dać trochę z siebfa - innym. 
Tembardziej właśnie, że się ).>ani zmieniła, spo­
ważniała., nauczyła się odTóżniać złoto od syz­
chu i ludzi wartościowych od pustych kukieł. 

Niech Pani stara się być nietylko godna sza­
cunku młodą pann<i, ale i pożytecznym człon­

kiem społeczeństwa. 
utrzymywali kontakt z ba1ndyta.. Zarzą- 1 aferą gangsterską. Tym razem chodzi o 1 Nic więc dziwneg-o, że miał wielu 

I al J h b ł k Ol ae AM9*?1Nlll•rmww-ww 
dzenie to pll'zY'I?-ioisło pi~żądany .efekt, 

1 
zabicie człoiwieka. M~rderstwa ~okb~ i wroigów. ednym z nic . y · ta że -

aićzko.lwiek do,piero po kilku m1es1ącaich I gan)!sterzy ameryk ans-cy, a ofiarą tch ' son, gubernator stanu Ohio. Zamordowa i maleńka córec.z.ka. w .szyscy troie wra 

Po włamaniu do banku, z.naleziono padł znany dziennikarz, Walter Ligget, ' ny dziennikairz zarzuc·ał w swregu arty cali z zakupów przedświątecznych. Kie 

na przedmieściu Chicago dwuch zastrze I którego zamordowano z nlesłychanem kułów Olsonowi ~byt pobłażli:we trakto dy maszyna Liggeta zajeżdżał·a przed 

lonych z ·karabinu maszynowego poli- , ok.rucieiii;twem w mieście Minneap~lis. ! wanie wszelkiego rodzaju band gang- willę, w którei on zamiesZ.kiwał wraiz z 

cjantów. W ciągu. dals,zych dwuch ty-I ~ alte·r Ligget , był zaprzysiężony~ sterskich. M: in, _gu~~r~ator Olson jes.z- rodziną; z inne,go samo•chodu wyskoczyli 

f;(o-dni zanotowano 1esz.cze 4 napady ra- wrogiem Jtangsterow. Jako wydawca 1 cze w ok.res1e proh1b1a11, patrzał przez dwaj ludzie, któ.11zy da.li s-zereg strzałów 

bunkowe do banków, a równocześnie 1 właściciel szeregu d.ziennik6w, wypilwie' palce na kontrabandę alkoholu, jak rów do wysiadaijące.,go dziennik.arza. 

sieć dokoła „Baiby face" zaciskała się 
1 
dział on zaciętą walkę tej pladze społecz nież opieką otaozał piodej.rzan7 . spelunki Ligget, ciężko ,ranny, upadł na bruk, 

cora.z bardzie-i. · . j nej! i _B;ką są gang·s~er~y w, życiu ame.ry- } ~fo gan~sterzy poi;t~nov:ih .sprz,t- 1 brnc.zą.c ohfic~e krwią. Żona i córeczka 

· Wreszcie przypadek połozył kres, kanskiem. Wszędzie 1 f.!dzie tylko mogł, . nąc n1ewyJiodnei;fo dla ntch 1 wielu tn• rzuciły mu się na pomo•c, a prz.e.z ten 

krwawej k arietze bandyty. Dwaj poH- \ wysuwał sprawę konie·~zności ~walcz~·: 1 i:vch wybitny~h o.sobisfości ze ś~ata po o;~<B . mordercy zdołali zbiec. P.o pół ~o­

cjanci odbywali podró~ służbo:wą aut~m 

1 

nta gangsteryzmu, apr~l~1ąc :V te1 kwest)I !1!~:z11e)!o dz1cnmkarza. Parę dm lemu , dz1111 e. wróg. ganp~teró;v z.rnc:...., ; 31 klini­

do odleółeP.o o·d 100 mil od Chwago mia- do sfer rządoo.vych 1 uzywa1ą.c hasła wa! Ltgget powr.acał autem do domu o godz. (;P., a badanie lekarskie wv.ka.::.atv. że 

sitecźka~ Na s.zosie 1 .• ignęło obok nich ki z gangsit-enmi, jako· porwaiżnego a.tutu; ~-ei wieceorem. T owairzvszyła mu żona! nieszczęśliwv LliU!et otrzvmał aż 11 kul. 



-
Napisał specjalnie dla „.Expressu•: Bogdan Lot. • 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ . r - I ja czasem nie jestem pewny, czy dworem„. To nic ... Proszę otworzyć, bo zda„ 
Pomiędzy dyrektorem. fabry~i rur kanalizacyj- i to byla prawda czy sen„. Pomyśl tylko: Jeszcze kilka obrotów kół i samo- rzył się wypadek„. 

nycb Alfreaem Krauserem a 1ego sz ferem Ja-I ' . . d Ć d 
.nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w ten obłąkany starzec pow1edz1ał wy- chód stanął u skraju szosy. Wymknęły ttulka zastanawiał się wi a na tern, 
gabinecit> dyrektorskim. Rogosz został wyda-1 raźnie, że Rogosz nie zamordował Krau- się zeń dwa cienie i wolnym krokiem po- czy otworzyć bramę, przez pewien czas, 
lony z pracy za to, że ujął się ~rzyw-' ,iicz- sera, że Krauser żyje . „. że Krauser żyje, dążyły ku głównej bramie. bcwiem nie odezwał się ani słowem . 
.kowane1 przez dyrektora 1 obotmcy, . · ? W 1 d t k · kb ' l' d W · d d ł · tnął Nazajutrz wczesnym rankiem przed laoryką rozumiesz. „. , . . - yg ą a a , Ja ysmy sz 1 w o - reszcie z ecy owa się: zgrzy 
Krausera jakaś przechodząca kobieta I 'knęła' - Trudno brac powazme słowa war- wiedziny do Nugata„. - zaśmiała się klucz i oodrzwia uchyliły się powoli. 
się na trupa mężczyzny l odciętą głową. w za- I jata„. . Erna. Zanim to się stało, Rogosz powie-
~,ordo"'.ą[JYID rozpoznano Alfreda Kraus.:ra il: "'.I - Ale o tern samem pisał Walczak l(ogosz przystanąt. dział do Erny szeptem: 
kieszeni Trupa znaleziono ~ rtlrę - ' . ;pu1ce1 I . l" . d k t i:..:r k ł A . , . - To J'est ten l-łulka, ni'ewi'domy słu-treści: 1 w swoim 1sc1e o pro ura ora„. - urn„. - mru ną . - rnoze poJ- 11 

„Do wiadomości policji.„ Jeż~li ja, / .•fr.ed i _ Gdzie mógl Nugat ukryć tego star- dziemy do niego?„. Sądzę, że wobec cie- ga Nugata„. Postaram się nic nie m6wić, 
Kra~ser. zostanę zabity w tych dniacb, to zaw1a- . ca? „. Musisz go odnaleźć„. · bie nie będzie taki opryskliwy, jak wo- więc mnie nie pozna .„ Traktuj mnie, jaką 

. dam1am, że zamordował mnie Jan Rogosz. który 1 bee mnie„. Pójdziemy?„. swego szofera.„ . 
groził mi d?isiai śmiercią za wymó =~ pra'Jf". , . -'--- O, będę go ~zukał i tak długo stąd T k d t . i:; h . _ Dobrze„ _ skinęła głową na znak, 
. Jan ~o~~sz został aresztowany a w dwa mie- się nie ruszę, póki go nie odnajdę.„ - a „. zgo zita się i~rna poc opme. z'.e zrozum1'ata. 
s1ące pózmej st11nął przed sądem, który skr.zał go , . . - Ale trzebaby znaleźć jakiś pretekst.„ . I 

na 1s lat więz.enia za zamordowanie Krausera. Erna zamyshła się. Bo tak, ni stąd ni zowąd, jakoś niezręcz- W wąskim otworze uchylonej bra-
. Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie - A dlaczego Nugat go więzi? Czy ·· my ukazała się kudłata głowa tiulki. 

pt.żed te:miner; wypuszcz.enia ęo, udaje s!ę ~~ sądzisz że on ma coś wspólnego z tam- me . .:.:_ Niby Grzędzica prosif cię, byś tu Niewidzące oczy spoglądały nierucho-m1eszkama \Valczak1, ktory m•al mn wy1aw;c, t b' , · t ? B t k to niby wy-
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział em za OJS wem · O a wstąpiła„. mo przed siebie. 
się te~o. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał. gląda„. . p ? ż b kl , · N Niesamowity był to widok, budzący 
·nie zdążywszy zdra(1zić tajemnicy. : - Różnie o tern myślałem, ale me - oco. e y' po onic Się panu u dreszcz lęku. . 

P · El 'b t w · H w b , nrt t · gatowi ?„. Oni nie lubią się za bardzo„. ani, z ie a ~rner~wa, z?na u_gona er- nie mogłem wykom inowac„. ~ a mo Erna zrobiła odruchowy krok wstecz, 
<l.ó~· ;~?~~~~fa0 ~fe~~~aH~S:zay~:br:,;0 s~~r;eorch~; zani.e~bałem tę sprawę, bo bytem zajęty nadJak~~c;omy~~~~5;Jez~~~~i~1~~~~~~: jakby zamierzała rzucić się do ucieciki, 
swym · nowym kochankiem. s;:oferem - Andr7.e- straJk1em w tartaku„. Ale teraz znowu ale opanowała przestrach, gdy Jan na-
jem Łubkowskim. , się do niej zabiorę i da Bóg - doprowa- - Wiem„ - zawołała nagk Szigetti. kazał jej wzrokiem spokój. 

Pop_rzed~ 1 _kochanek w.ernerow~j.. Jer~y dzę ją szczęśliwie do końca„. Ale i ty mi - Powiem, że mi zabrakło benzyny„. Tymczasem ślepiec, tkwiąc ciągle 
z,rębsk1. staie się vrzy~adkowo w~aśc1_c1elc:m J;.s- trochę pomożesz„. I poproszę go, żeby mi trochę odstąpił, głową między oddrzwiami bramy, zapy-
to\\'. Walczaka, z ktorych dow.aduie się, ze Ch t . 1 · k' 'b? bo nie mogę jechać dalej.„ 

".Kra:user nie zostal zamordowany. Po „śm'erc1" · - ę me, a e w Ja 1 sposo · „. tat podejrzliwie: 
swej odebrał p : eniądze. zmieni! nazwiskJ na! : - Wybadaj Grzędzicę co dJ Nugata. . - .N~gat nie m~ san:oc~odu, s~dzę - O co chodzi? Co za wypadek?.„ 
Werner i. zafożył ~o~vą fabrykę. ; Ale nie mów mu 0 ce chodzi, bo on gotów więc, ze 1 benzyny me znaJdz1esz u mego. _ Samochód stanął mi w~ród drogi„ 

Zrębsk1 szantaw1e Wernera, wymusza od . d , R · ? Al · b t b ? d kł E · niego J{Jo.ooo złotych i za pieniądze te zakłada się wyga ~c„. ozum1e.sz. „. - e czy mme enzyna po rzc na. - o rzc a rna. - Benzyny zabra-
' salon . gry do spółki z Hilda Pożarow. wlaścic1el· Erna skmęla potakuJąco głową. Przez zachichotała, przytulając si-: do jego kło„. . 
ką domu schadzek. . kilka minut milczeli, wreszcie ona prze- ramienia. - Przecit to lepiej, że benzy- ·- To co ja na to poradzę? _ wzru-

. Ro_gos7. spot~awszy towarzysza celi w_ięz~en- t mówiła: ny nie będzie, bo to jest już prckkst. że- szyi ttulka -ramionami.·- U nas benzyny 
ne1 B1ruma, prosi go o µomoc w odszukamu listu - s k d . e mus'sz siedzieć w Kur by trochę nosiedzieć 1 • ' Walczaka. . z o a_, z l. I • , „. . . \ .1wma„. . . . . 

Biruń pod pozorem wydnsta.11a tego listu za· kow1e, bo chciałabym cię zabrać do War-• - Chodzmy„. - rzekł Rogosz. -Ja- - Niema? - zagrała ~dziw1eme. -
biera Rogosza na wyprawę do willi. gdz 'e za- sza wy„. Dostałbyś spowrotem posadę 1 koś to już tam damy sobie radę„. : By i am pewna, że jest... 
l)lierzal dok.onać kradzież_Y brylantów. . u B~~kidą. j by.loby c.i dobrze.„ T mnie.„. I Ruszyli z miejsca. . __ . _ :_. -;- ,Niema.„ - powtórzył ~lepie~ iak 

<)J ·Do pokoi u wszedl 1a!oś mę?.czyz1 a ·z' kolne- •' ·"'! · · •• • · , .„ · · · d ? p . . . . . ' ""M · .· . n ' '· f - . ' „i.;,, u 
.ti\,;· Rogosz j~t mhnowo\nym świadkiem gwal .\ A. ~ t? 1.est wazn1.e,1s~e, . . prav,;, a· „.. o- V:V miarę . zl;Jh.zama się dą,.,qw...oru,_Sz1- ę,cho 1. co nąr się, by zamknąć hr~~·~ 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że ~o~~ę Jes.zcze z Grz~dz1cą, z1;by CI dał gett! coraz s1lmeJ przytula/a się do Jana, - Zaraz.„ - zawołaal Erna. __,_Niech 
~ężcz):zna ?w. ~apitan Frankenstein, s'Zantażu-

1 
Ja~1es wyzsze _stanov.:1sko w tart,aku, po- drżąc na calem ciele. µau nas tak nie zostawia, bo jesteśmy 

1e ko~1e!ę. 1m1er11~.m Erna. . . wiedzmy - k1erowmka, czy cos w tym Przed samą bramą gdy on podniósł bezradni.„ 
Dz1ęk1 protekcJI Erny. znanej tancerki. Ro- d . . B t . sens tak się mę k b k , k't I d . . J . l t gosz dostaje dobrą posadę. Zakocbał się w pięk- I ro ~a~u„. O o mcma . u . - , rę ę, Y zapu ac, rze a, rozg ą aJąc się - a me pan, a e s uga pat!a„. - -

nei kobiecie, która darzy l!O wzaiemnością. I czyc Ja~ ty„. I tak okropme mieszkasz.„: jakoś trwożnie dokoła: brzmiała ponura odpowiedź. - Wybyś-
- ·:°,'n:t?jra" nakazuje Rog_oszow_i. aby wróci_ Kto to Jest ten, c~arny chłop ?„. I . - Jak tu p~nuro, popatrz„. Gdybyś I cie _chcieli t1:1 wejść, no nie?.„ Nic /, tega, 

d~ · \\eJ zony. ~ gdy Jan me ~hciał 0 tem sly - To własme ten Maczuga, o któ- ·me był przy mme, umarłabym chyba ze bo Ja was me wpuszczę„. Dobran,•c„. 
szec, został znien acka napadnięty • ugodzony r.ym ci mówiłem I t h ) R kl t i:..:r lk t ł · nożem w plecy. Rannego zab erają :Io szpit·1Ja . '.". . s rac u. . , . , . i. ze. szy o, uu a za riasn.ą nram~ 
Przy łóżku jego czuwa Wikta. która me wie. . - Temba:dz1eJ m~s.1 być pfzy~ro, - Moze wroc1my? Jakos tchórz cię · 1 podązył wgłąb dworu szybkim, pew-
-ie Rog)sz jest jej oiciem„. mieszkać u mego„. Juz Ja to załatwię.„' obleciał.„ / n'rm krokiem. 
: , Rogosz opuścił szpital. S?otykając s~ę z Wik· - Na innem mieszkaniu nie żależy 

1

1 
- Skądże znowu„." - starała się. J - No, i na nic wszystko„. - mruk-

tą, dochodzi do wmosku. ze kocha się ona w . k b d b · · · d" ł y , · h , 1 b·• · k'' · d i t R · · · · nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- mi ta ~r zo, om się JUZ z. ązy prz -
1 
usm1ec nąc, a e zro 11a Ja l~ n1ez ec~- 1 :J<l,1 ogosz_, me ruszaJąc się z miejsca_. 

iony tern odkryciem wyjeżdża. zwyczaic„. Ale co do stanowiska w tar-, dawany grymas. - Czego miałabym się I - Na me.„ - odparła Erna, westcn-
.: P J prżybyciu do zapadłej w~i -:- Kurkowa taku, owszem, chciałbym„. Nie o siebi.e ! bc:ć? Nugat nas nie zabije„. 1 nąwszy z ulgą. 
·dos

2
taieb kt~m pr~cęww tartakubdzi eddzi~ad zNJ,_ugj_a~ao mi chodzi, ale o tych biednych robotm-1

1 
Rogosz za.pukał kilkakrotnie do bra- 1

1 
Właśnie zerwał się silny wicher l Za-

rę s 1 prosi ernera. a y o wie i- e„ I , k , , łb d • Ó d _ . . .1 bl' k' l · W · d ; salony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, kow, torym mog ym uzo pom c, g ~ ' my. Odpow1edzała mu głucha cisza. Po 'Vj. t. ponuro w po lS im esie. Je neJ 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- bym był jakimś kierownikiem„. Grzędz.1-1 krótkiem wyczekiwąniu ponowił puka- I ciiwili pogodne dotychczas niebo prze-, 
sty Walczaka. . . b cę obrobiłbym jakoś, bo to w grunc1e nie. · i stoniło się ciężkiemi olowianemi chma-

Maks10 zamordował Zrębsk1ego 1 za rawszy . d 1 • k N gat . l • kt, h ł , · , -listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. - rzeczy pot zą ny CZtOWie • 3 u „. Tym razem rozległ się za parkane~ ! r~mi, z , .oryc P.ocz~ syp:'lc SKosny, 
. Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby brrr„. . . 0dgłos kroków. I Cicbny smeg. Zrobiła się zamieć. 

wyświetlić jego ~ajemnicę. W kracie piw°:icz- Erna westchnęła smutme. . . . · · Kroki zbliżały się szybko i po chwili - Chodźmy do maszyny.„ - szep-
nego okna za~wazył o~łąka~ą twarz starca, •ttó-: - Pojadę do Warszawy z cięzk1em były już przy bramie. 111ęia Ema, podnosząc kołnierz futra .. -
ry krzyczał. ze zna tajemmcę Krausera. Uczy- I ł s ma bez ? . . , T d . b , . . niło. to na Rogt?szu olbrzy~i~ 'l'<'.rażenie. Posta-1 s~rc~m„. - szepnę a„. - a ' - Kto tam. - zawoł~ł Jak1s głos, r • zie . urza sme~n~.„ . 
nowi! sprowadzić zaraz policję I uwolnić starca I c1eb1e... . . po którym l(ogosz poznał slepego ttulkę. I Wicher potęzmał z sekundy na s~-
z kajdan. - Długo zostaJesz w Kurkowie?.„ Kto tam? jkundy, tamując oddech w piersiach i za-
'.· Obląkaniec znikł jednak w tajemniczy spo - Ze dwa dni. nie więcej„. Będziesz _ Odezwij się ty„. _ szepnął Jan, sypując oczy ostremi płatkami śniegu. 
sobw tartaku Nugata wybuch! strajk który po„ za mną tęsknił?„. . Ernie do ucha. - Bo mnie to on znal Brama „czarciego dworu" driała w 
zbawi! kilkudz-' esięciu robotników' zarobku. I - Tak„. odpowied~1ał •. choć ~da wat i znajdzie odrazu wykręt, żeby nas nie i zawiasach, poddając się wiatrowi, jak 

Ody· Rogosz chodził szosą kurkowską, nadje- sobie sprawę, że tęskmć me będzie. Po- wpuścić„. I rozpięty na maszcie żagiel. 
cbaly sanie, ~ któr~ch. ,wysiadla Erna Szigetti, myślał sobie w tej chwili, ż~ ~acz~j tęsk- - Kto tam? - krzyknął znowu tiul-, · - Chodźmy, chodźmy„. - nagliia 
tancerka, była przyiacwlka ~nosza. . niłby za Magdą gdyby od meJ cdJechaL. ka - Do kogo to? ł Erna - Na co czekamy Jasiu? 

Jan, pam1ętaiąc krzywdę, iaką mu wyrządzi- T d . ' · ; ł · kocha t"' · D · „. . I R. · d d ' · · .'" 
la n'e chce z nią rozmawiać. Wieczorem 11dal er,az . ~p1ero ~rozum.a ' z.e . " - o pana Nugata„. - odpoWie-! ogosz meo razu o powiedział. 
si~ z delegacją robotnikó_w do dwor1:1 Grzędzicy prostą, w1e}sk~. dz1ew~zynę, ze Jest mu działa Szigetti drżąc~m głosem. I Tk:Vił ~ieruchomo w miejscu, przy-
prosić Nugata, aby przy1ąl wszystkich spowro- ona stokroc bhzsza, niz Erna„. - Pan Nugat wyJechat do Warsza- 1 sluchuiąc się czemuś z uwagą. 
temNdo prac

00
Y· ·t . t 1 . . ł b t Dlaczego tak jest? - zadał sobie w wy„. Przyjedzie dopiero w nocy. A kto/ Poprzez wycie wichru doszedł jego 

uga.t zg zi s1ę na o a e zmniejszy ro o • d h t · t d · dnak byto t ? " I • b · · · · nikom zarobki do połowy.' • uc u, ,PY an.ie, ru n? ~u Je o. „. . . 
1 
USZ? turkot ~ hzaJ~cego się szybko wo-

Któregoś dnii Erna pojechała z Rogos::em znalezc na me odpowiedz„. - Proszę otworzyć .. „ Jestem znaJo- • zu 1 parskame koma„. 
autem. na spa<'.er. T_ance:ka p_owiedział\iu~ ·!~ ?e Mag?a jest. młodsza .i świeżs~a_? mą pana Nugata„. ł Po chwili złowił ostrym wzrokiem· 
<l;:r~Lor Bes~1d &twierdzi~ • . 1z Jan. zo • że Jest z teJ sameJ sfery, co i on? Mozh- - Ale pana Nugata niema„. ledwo znaczące się kontury„. 
wmme oskarzony o kradz1ez _broszlu. . we· że 3'edno i drugie a pewno jeszcze 

Potem wyznała Rogoszowi swą miłość i za- • • • ' -m;---··-
pytała go co robi w Kurkowie. - trzecie I czwarte„. 

Samochód podskakiwał teraz lekko .Rozdział 10 !i 
o rozmowie z wiejskiemi dziewczęta na szosie z kamienia polnego, prowadzą- ~ • • 4 de_ . 

mi na dworcu warszawskim„. . cej do stacj! kolejowej w Soc~aczewie„. Jl l~§ODl.OJIJla.e O Nrljf:I~ 
O spotkaniu z Nugatem w pocrągu... l(ogosz wy1rzał przez okno i rzekł do 
Ernę bardzo wszystko interesowało, Erny: . Przed bramę „czarciego dworu" za-1 - Kto? - krzyknął Nugat, bo po-

więc często zadawaf.a pytania, na które I - Niedł1;1go będzi~~Y przejeżdżali Jechał w pędzie, c~łops.ki wóz, z którego szum wichru i turkot odjeżdżającego 
011 wyczerpująco odpowiadał... , obok „czarciego dwo:u „. wyskoczyła posp1eszme chuda, wysoka wozu zag!~szyty głos Er~y: 
Mówi ł szeroko o Nugacie, o owym I - Zatrzymamy się przed tern uroczy postać. W dl om Jego zabrysf o sw1ateko latar-

tajemniczym więźniu, skutym w łań- skiem, dobrze?„. Ro~os~ poznał odrazu Nuga~a. . ki elektry.cznej, k_tóre pr~eślizgnęo. się 
cuch y , 0 Iiu!ce. o Maczudze, ':I ona słu-j - Dobrze.„ Dz1edz1c zapukał w bramę 1 dopiero gwaltowme po dwoch c1emach lud~kich. 
chata tego, jak się słncha bajki o zaklę-

1 
Po kilku minutach można już było teraz dostrzegł stojące opodal dwie pu- - To ja Szigetti.„ - powtórzyła 

tych zamkach„. . ! wyraźnie odróżnić ko~tury budynku. Ro- stacie. Drgnął i zawołał: .Erna.-:- Nie poznaje mnie pan? Kuzynka 
- Gdybym cię me znała tak dobrze 

1
. gosz odsunął szybkę i zawołał do szo- - Kto to? . Grzędmcy„. 

_ szepnęła z przejęciem - myślałabym, fera: · - Dobry wieqór panu„. odez- (D I • J ł ) 
że to fantazja„. • - Niech się pan zatrzyma przed tym wała się Erna. - To ja Szigetti„. 3 SZV ciąg U ro 

• 



~ Straszna ·zbrodnia podczas gry w kart~ 
§ BUOO\VLAN.E $ Zamordował żonę swego partnera. - Brutalny mąz 
~ ~r:t~iń~!-ietr~~m 1:~1r:r~~1:~1 ia. ~ przyglądał się wstrząsającej scenie _ 
~ Zgłoszenia : Piotrkowska 40, ~ . . Brześć, 29 grudnia. I ty i cały swój majątek prze~rywał, ~skuj mnie~ie i uk.ojenie, czyniąc w te~ s?psób 

~ Zarząd spadkobierców I. K. · § Tragedja, która pociągnęła za sobą tek czego rodzina b~ła narazona na c1ą~lą za~osć s~01m wyuzda!JYIB nam1ętno-
0 Poznańskiego, w dni pow- 0 śmierć młodej kobiety miała miejsce w głodówkę. Nadomiar złego, gdy0lak1e- śc10Wm. d . d . Ol l ·ew·cz za 
0 szednie od IO- p 1 od 4 0 h t O . d h' k' . . . ł d k . ł mu oneg aiszym a o 1 -
~ do 6 popołudniu. - ~ c u o~ze rn_ewczyce, pow. r? _ie _1ego.J wie.z me mia partnera o gry, u~owa robił kilkanaście złotych. Zamiast dać je 
~ !:':> • ~1eszkamec tego chutoru meJak1 Ola sob.ie za ostarne grosze flaszkę sp1rytu- „0n·e na zaku ierrie chleba dla głodującej 
" 1"'"'"''""""" 7 ·""""'"'"''"'""0r.1.:\r.)(.')"''='("(.'\(.>'·•'""1:'1"')(' k1ew1cz byt nałogow m graczem w kar- su i o ara b allcoholu zna'do ał zapo- z d

1
. d 1P · d l I · · · · ·· · · ro zmy, u a się o swego rn eg1, meJa-: 

kiego Teodora Oryńczuka, by zagrać 

Zajścia P~'ledwyborcze w Skierniewicach ;~~:~WEit~:;~~:~~b~~3~~:l!i; 
ża do domu. Gryńczuk, zerwał się, pod· 

znalazły SlYćJ c ;~Uog ·przed sądome-6 osób zasiadło na ławie oskarżonych ~e::z~gh~~~!~~·ak::~:~~~ ~::k:ie~~f:. 
W;.ir, 1 „\Vl} , 29 grudnia. wfo zajęcia stanowiska wobec c.~dbywa· '.państwowe. mi. Olakiewiczowa, która była w ciąży, 

. Pri!~d s~deh1 o! : rę go'• · yn1 w Warsul- · iących się w ty~ dniu .wyborów d~ ~ei-; Wez~ana ~qlicja _przystąpiła do roz- upadła na podłogę, poroniła i po uływle 
wt~ odpow1adali w -!nm dzisiejszym mu. Tłum udał się ze wsi do miasta, praszama mamfest~c11, pr:1Jyczem a:-esz- dwuch godzin zmarła W strasznych mę„ 
sprawcy zajść, wy-.vobnych w Skiernie- ! gdzie przekonał się, Ż\'! na rynku żadne· : towała Gawlikowskie~o. Na ten widok c~rniacb. · 
wieuoh w dn. 8 wrz eśnia r.b., t. j. w dniu i go wiecu .niema·. W imrnniu Stronnictwa ' tłum rzucił się na policjanta 1 odbił a- 1'ia podkreślenie zasługuje fakt, że m;\:i 
wyborów do sc[mu. I Narodowego z~romadzr:mi zo,staH za pro-; resztowanel!o. Pr :ybyły oddział policji nieszczęśliwej ofiary, nietylko nie ujął się 

Na ławie o sharżnnych ,:osiedli: Jul- szeni do lokalu Stronnici~a, gdzie wy- . zruprnwadził na miejscu porządek, roz- krżywdy, :vtasnej żony, lecz_ z zupełną 
~an Gawlikow~ki Wła ·1""law Błache-1 głoszono szereg przemówień. Po tych! praszając tłum. ob0Jętnosc1ą przypatrywał się męczar-

wicz;1 Józef K;iak, ~I 0 7,~ f Brujszczak, I p-rzemówieniach Julian. Ga~likowski , Przy tej , okazji . zatrzymani z<?sfoli o- ni om k~biety. . 
Wacław KołodzicisH ; B:-onislaw Gaw- wezwał tłum, by udał się z.a mm .na ry• ~ró~z Gawlikowskief!o, :.>Bostah o·skar- Grynczuka z pol~ce~1a wtadz sądo.:o 
liko';'ski, pod,.za~zulem ud :dału w zbie- nek. Tu poczęto wzn"Jstc okrzyki anty- zent. ~,r~g~~mmr.ic:v:ir.ir:v=v:w 

~~i~;:~1~p00;~::'ri·~~11~J.''f1;;;'.:~:, •• ~~I Włoźył 1 zt-chciat . wylać 36 Zł. m ~ 
\V swidle uitt11 oslrn ;·ż e i1i tt żajśda w ' N~wy Tomyśl. 29 grudnia. J . Urzędnik poc•t~wy mid. wątpliwo<" ~ Pulow~ry. atłJ!lmn. ~ ~ 

~kiernicwicach mlały przcbie ;! następu- W Urzędzie poczto·wym w Nowym et c·o do wypisa~ych w ks1ązeczce cyfr. ~ ręczne1 roboty OJ 

1S.cv; . . . . , . . , Tomyślu ~resztow·ano Rudolfa . . Moc~· Po zawezwaniu policji okaz~ło się, że ~jJ LILI HIRSZMAN BI 
; W gminie. Doleck pod Sluermew1ca-1 naya, zamieszkałego w Zbąszymu, kto- Mocznay do kwoty 1 zł. dopisał cyfrę 4, ;: ~ ; front B'J 

m1.roz. cszła Slę pogłoska, ze na rynku wiry usiłował podjąć z książeczki P.K.O. tworząc w ten sposób-41 zł. ~:t1 Andrzeja N!? 27, ~ · 
Sk ' .. h d' . . 36 ł I "' Tel. ' '3"'"-1 t.:!l 

iermewicac O. oywa się wiec w spra- z . . ! 91 ~ - Hf 
~i!ttt;cvttt·:< J &.r;~a:~~·„n~t· wae RMMMf+*iW••M *"''&PM fi fi &i 'I ****' -, 
~r. GUSTA ł\OHN Gabirset Kosmetyt2ny I DR. M~D. I 

aktilJZ~;~~·::11i.@~011 C. BURZYńSKA ~~.~.~~c~!~'łf!f 
uL. P1tsunsiorno s1. te1. tio-o3 ul. Piotrkows~\a N2132, Zgiersł.\a 15 ~~~-47 
~-"" l~~z~irnuic 8=10~ i~4~ 8 w.___ tel. 131i·55, fr.ont I p. Pr~yjńluie od 8.36 - W uą:na· 4~w. 

m_· Mrn. , C:eny przi•:!:!tęptse. LSC.ZNłCA PIOTRKOWSK.A 294 

na T~ IHH~[(!" '"' IJJIAH 11~ Porady bezpłatne przy' przyst. tramw. pabjan. 
uvg, 04!LJ)bt)it-, {łl t.r1 U~ _ 2 tazy dziennie. prz:Vim. ·. Jekarze wel 

wszystkich specjalnośc ach. 
A((USZER • GINE!\OLOG Dr. MED. GABINET DENTYSTYCZNY 

'H ..ifie'!'.l"Giil Ir llJ Tel. s +Dimu,., •k~ od 11 rano do 8 wiecz 
a.,~~ Ji ~A:~ 3 .il ' 246.09 ft& 1fJ \9 WS PORADA 3 ZL. 
__ P_rzyjrnui:, _s--IO r„ 4"'-:,?_w_. __ GHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE LEKARZ-DENTYSTA 

O . 11 &.ń „ <kobiety 1 dzieci) f Kopc5ow k ' r. meu .• ~ He \V i a z ski Sl~N~IEWICZA 34~ telefon 146-10 I • . I s a ! 
li 

tirzyi1_nu_ie o_d _ll_-1 _1_od_3-4_P0 _Po„ Przy. i·m. ui·e od 9' -3-eJ·. I 
SpccJ. cllor. w~•w, :: ·:: ni;.· ·~li . sl1ór11yc 

i scksualuych LEKARZ • DENTYST ( GDAJ(JSKA _37, te!. ~2-5~ I 
ANDlnEJ .\ 5, telt! 1on 159-40. 8 NUSBAUMO. WA od 4 - 7-ei w Lecznicy, Prz)·jmu je od to - 11 rano 1 cd 5- 9, 

1 

PIOTRKOWSKA 294. te!- 122.•!'!9. 

~ w--~~edzj~~~ę-~ _?-_12:__ DOKTO~ 

Dr, ·RUndsztein ~zioi~t<~W~kads18

1~~~:
0

~ Mikołal Bernstein 
CHOROBY KOBlECB 

I POŁOŻNICTWO AKUSZER„ GINEKOLOQ DOKTOR 

POJ.10RSKA 7, t1-;J7~g~ 
Przyiti1uje otl 8-10 t. i 4-8-ei. CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

- -· - - - . -···-- PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 

H. Szumacher przeprowadzi! się na 
PIOtRJ<OWSI\.,\ Nr. 292 

(P.Jac ~eymonta:. . 

Dr. Feldman w n~~~i:;\· ~~ie~~~t~·o-1. Dr. ŁAGUNOWSKI 
OR. MED. MARJA spec. ehotób we1Jer.yc2oyci1, seksual-

akuszerla i choroby kobiece L Ew I N s o N o WA n cl I kl h I 
przyjm. od li do !-ej ul. Zgierska 24 · (Gabińet R;~~;;i;ui- 1·~~~l~tłUlec2n1c:r:y) 

mieszk, pryw. KILIŃSKIEGO 113 PIOTRKOWSI<A 70. Teleton 181-83· 
,...._,__ ____ te_1. __ 1_5_5-_77_._-"-~-- CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE Od 8::-JO. 1-:--2.30_ I 6-9 w. w Ś~: Hl-1.1 

DR. MED. Piotrkowska 88 i::~6i DR. -
M„ GLAZER Kosmetyka lekarska WIKTOR ŁUKOMSKI · 

CHOROLIY SK()nNf I WENlt~YCZNI: plelęgn_owanie cery 1 włosów, · specfalista chorób uszu, dosa, gardła 

Z h d • 64 I tOt 49 Godz przyie.ć. oc! 1f! .rano do 8 w.Jeez. 1 krtani . 

Matki! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

„Krópłi Mleltf 
DLA CHORYCH n~ ruptury (prze~uk.li!'ę), skrzyw Ee-, -=- nre kręgosłupa 1 rózne kalectwa 
WFkonuię specjalne bandaże ortopedyczn'e, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują najzastart.als·!e ; nain ie­
bezp 'eczn!eisze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieei . .-:. 
Sper:jahe bandaże óttop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz ~pec. bandaże brzuszne po operacli ślepej kiszki na 
obniżen · ę żolądka; wnętrzności, obwisłe hrZL!chy i t. p. 

Dla c}erpiących ~a skrzywlen:e kręgosłupa (g.irby). ~rui­
łlce kosc1 l parałize ortQpedyczne. - Specj ·1!11e gorsety 

i aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla •ampu­
towanyqh. Na płask i e bolesne sto:iy (platfus) 

_specjalne wkładki ortopedyczne podług fn rrrl 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 

SpecJąlny ZakłatJ Ortopedyczuy 

J. RAPAPORT Lwz~wa 
t.ódź, lAWADZł<A 8 (dawti. Wókza1iska lfJ) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTl~PNE. 

Liczne pod<!'!iękowanSa! 

U1u:iga I Dla Ubezp. w Ubezp. Spa -
wu • łeczncj znaczne ulgi! 

PODZIĘKOWANIE! 

Oswi.adczam, że wykonany i założony mi w dniu dzislei :1zym 
przez WPana, specialny ortcpeu yczny bandaż rupturowy tta moh ~a­
starza!ą i banl!!:o iielką ruptur~. na którą cierpię już 42 !at jest t8.k 
rtader celowo wykonany i pod każdym względem dopa~..owanv, ze 
uważam za swói obowiązek WPanti il,tlblicznle podziękować · zauwa­
żam, że wszelkie dotychczasbwe pasy nipturowe nie były :.kuteczne, 
a dopiero ba11da7' metody WPana pomógł mi bartlżti. 

25/XII i935 r. . . w. D~bski, gr~i~ui~od ~~ 1 od 
11~.30 w~:cz OOkfóJ TREP MA N LóD~P· .. r_~y:J~m~.·u~i .. et.ez

0
1.dKt

3
9 __ 0!·4·· 26~rotit _ 1' 

w .!liedziele i świeta __ ~d l0-'12 WPdl specjalista ehorób wenerycimychi -=-- ... --- -~--"-"-....-'-'---'"--.""'- --...------ iilllllil••••lli••••-
Dmi"e' d. wo•kowy· sk; sliórnych, moczopłciowych - - . I ----------~ 

Łodz, Żórawia 9 (Radogoszcr.). 

,g I z d Lt 6 tel ( ) VOXRADIO z 3 lampami zł. 135.-, z MAŁA KOBIETKO CZY '\l\'lESl. że a w a Zn a 234- 12 Rozmaite 4 la.:npami z!, 180.-. Sprzedaż rów- urzędnicy (czki) otrhma·~ moi,; ą na 
s~ee. chor: wenerycznych, skórnych g_12 2-4 " Q · - i nleż na raty od zł. 15.- miesięczni wypłaty damskie, męskie ,•J!aszcze. u-

i płciowych. · · „_ . wie.c.z. . - · - - j Piotrk<>wska 79 w podwó;zu, brania, swetry, pulowery, sziafroKJ, 

Cegielniana 11, tel. 238-02 LEC Z ff I C.A OMEGA TAŃCÓW nowoczesrtych 1 wirowych ; WYPOtYCZALNiA sukien balowych pijamy. Wełniane, jedwabne, uaw:l­
od 8-12 i od 4-9 w riiedz. i swięta od 9-1 Ci l. ó w· l't A 9 tel 142-42 ud~iela prywatnie w g:upach i poje,- I i śl·ubnych otaz smok~ngów. Ceny ni- niane towary, flanele, firanki, tiul, siot-

. . ' · dynczo znany nauciyc1e! Henrykow-j s,kie, R. f'as!alew..ska, . Cegielniana 23. ka, biały towar, torebki, paraso 11\i, 

Dr. KL I łł li B R 
PrzyJm.ulą lekarze 'Ye wszystkich spe ski. Odąf1ska 9. tel. J6.P;9.3. ..•. . ,. , SMOKINGI 1 ubrania na ś~ibale pończochy, ~karpetki, ob~wie, śniego~v­

c)aln~ś.c•aoh. -'.Gabinet de~tystyczo;- !U ZbOTY\;h n11es1e..:zn1e urzędnikom I wypożycza się tanio, 1 i-go Listopada ce, d~mska. ! , m~ska bielizna„ Leot), h::u­
Analizy lt>karskie, zastrzyki. Roentgvn na wypłatę korifekcJę, qbuY,I~, bielizna i Sl, front, 1 p, m. 4 , _ . .. . bas.zkm, K1lmsk1:go 44. Naiodpowied­
. lampa kwarcowa. Porada 3 złote. manufaktura, firanki Cbari, Plotrkow· . CZY WIECtE i 't li . „ ód! - d ""n\>.;.ei.,.s.;;;..ze;:_,,;P.;;.otl.::;a;;.;;r.:;;u;;;rtk=•.:...· -------.-

, SPEC. cbor. SEKSUALNYCH DR. MED. ~ka '11.7. oodwóhe. \zakupu oraz' fa~o~~~~tt~~c k~pei~tszy0 DO Sl?RZEDAMA sklep koioni.iln;-

, wenefyc~ńyćh I_ skórnych (włos.ów) l\ł KOPCI-O' wski· AKU, SZ"RKA' przyi'mu' je' c· hotych nd . b d ANDRZEJA z, tel~fon 132_28, ... I ttlęskioh i damsltleh to tylko we fit• SPOl'lYWCżY, ar zb tartio z p0wrdu 
przyjmule od 9_

11 
j od 6-8 wiecz. . · ~ ~ . 3-5, Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr., nlie M. Perder, Zgierska 20 lub Luto- wyjazdu; przy Ulicy Lutomierskiej Nr. 5 

------------------------- • • · . of. parter. tel,_ 170-1§. i mierska 2. Uwaga: Wypożyczam i od- Nowe Złotno. 
DMre.d. ŁU(JA MAKOWE. R Cidańska 37, tel. 232-55, TAKSÓWKĘ FORD sprzedam z kon-1 śwleżam cylindry. . -- . ---"----- - --··---· -·-

. . d 
7 8 

. . . cesją. Obejrzeć można Andrzeja 14 -- ! UWAGA Członkowie libezpieczalni NAJELEGANTSZE SUKNI~ ślubn~ i 

CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE pteyimuie ~ - -e1 w1ecz. Bonikowski. 29 ' Społecznej. Fotografie do książeczek lbalol~eJ' w fno':"ootw~rzoneJ .:VTP·ny-

. POKO bi t , wraz z poświadczeniem po cenach ui- ,cza m ~ze ow1czoweJ, Brzezmska 11, 
(Kobiety i dzieci) ZAKŁAD fotograficzny „Potorys" w!. . J ume ow~ny, . fro~ ?WY 1-sze1 skich załatwia Chromosa, Kilifis.kiego l f!~~ 1 __ p1ętro. . . ~- - --~ -. 

WólćZAŃSKA . 117, Telefon 149-39 L Laks, Al- Kościuszki 22 (Piotrkow· p i ętro przy ul: ~1otrkow_sk1ei 2}5/7 n;.1 - -- -
Przyjmuje od 8- 11 rano i od 6-8 w ska 79). W,ykonuie zdjęcia przepisowe 12a do wynaięcia od zaraz. fJo ·~bei-! Nr. 86' · W NOC wigilijną zagubiono tore.\Jkę . 
· w niedziele i św ięta od 8 -- \-ej. do Ubezp. Spoi„ matrykuł I t p. oraz _!1.en a od 12-5 l!:Od:i:. 4 ; MASZYNA szybkobleżna do szycia a- damska. Łaskttwy znalazca zecnce 

od S-6 w Oabinetie Kostm:tycztiym wywołania i kopjowattia. Spec. ani a- BUDKA szewoka do odstąpienia, ta• j kdrdowego w dobrym stanie niedrogo\zwrócić za wynagrodzeniem ua ul. l:'!: 
Limanowskier:<> Jl7, tprskie. Ceny niskie. giewnicka 35, sprzedam, Bałucki Rynek 9, sklep. romskiego Nr. 111, I. Dudkiewicz. 
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nesz - nowy prezydent Czechosł<l wacll. z. NowoWYbrany prezydent Republiki 
Czechosłowackie! drl Benesz po posiedzeniu zgromadzenia narodow.ego w dniu 18 
b.m. przechodzi w towarzystwie 1Jre m. Hodży przed frontem kompanii honorowe!. 

3, POŻAR .W KLASZTORZE RIETBERO. - Stary klasztor pochodzący z 17 
wieku w Rłetberg, padł pastwą pożaru. 

4. NAJMŁODSZY „BISKUP" NA SWIECIB. - Jedna z sekt angielskich wybra­
ła niedawno na swego „biskupa :lzlecl" lZ·letolegQ ucznia szkoły londydsklel Pre­
da Brazlera. 

5. „DZIBIQ OPIAR." DLA ITALJI.-Nletyllio we Włoszech, ale nawet we wszy. 
stkłch koloniach włoskich ogłoszono „Dzień ofiar" w . czasie którego oddawano na 
rzecz skarbu obrączki złote I klelnoty. Wartę przy. biurach przylmowanla ollar 
pełnili nalmłodsl faszyści „Balllla". 

6. OSTATNIA PODOBIZNA CESARZA. - Ostatnia otrzymana w Europie po-
1 doblzna cesarza AblsynJI, przedstawiaJąca go na lotnisku w Addis Abebie na chwilę 
. przed wYfUszeniem na włzytaclę frontu. 

7, BOŻE NARODZENIE W KOPENHADZE. - W okresie świąt Bożego Naro­
dzenia miasto Kopenhaga Iluminowane Jest pięknem! girlandami świateł różnoko­

lorowych, nadaJąceml stolicy Danii wygląd miasta z halki. 
8. CHOINKA DLA PTAKóW. - Na piękną myśl wpadło wiedeńskie Towarzy­

stwo Ochrony nad Zwierzętami, które w parku ludowym w Wiedniu ustawiło 
1 „Choinkę dla ptaków", Na gałęziach wielkiego świerka zawieszono maledkle skrzy­

neczki napełnione żywnością, które pozwolą śpiewaląceJ rzeszy znaleźć ochronę 

przed mrozami i zapasy pożywienia w ciągu zimy. Inlclatywa godna naśladowania. 

9. NAJMŁODSZA CHYBA ORKIESTRA WOJSKOWA NA SWIECIE. - DanJn 
się chlubi nalmłodsza ;'hyba na ~wie·c~.1 orkiestra wc.Jskowa, składahcn się z m:z 
niów szkoły woJsk. w Kopenhadze. Ubrani są oni w mundury gwardii królewskiej. 

10. „Głowa" w grau;c:e Alion"Oa Karnego, laureata fegoroczneJ nagrody arty­
styczne) m. st. Warszawy. Rzeźba ta wystawiona była na ostatnlel weneckie' 
wy:stawie Blennal, 



Syn sw!go~j~~o1·ca i brata 11iewau~i uli[lne 
· . · robią karJery w tea-

Dynastja, która liczy 2.600 lat. - Sekrety rękodzielnlc~wa trach paryskich · 
i .handlu utrzymywane są w rodzinach przez całe stulecia. 

Tajemnica długowieczności rodzin japońskich 
. Pewien 'doory znawca Japonji i ja.po'­

sk:ieJ obyczajowości twierdził, że jedna 
jedyna dziedzina byfa dla niego niedo­
stępna. Tajemnica ta dotyczyła rodzin 
japońskich. W każdym japońskim domu 
tyje wielka liczba ludzi, rótnego wieku 
S różnej płci, którzy tyułu,fą się wzajem­
nie ojcem, matką, siostrą, bratem, wuj­
kiem, stryjkiem, ciotką, wnuczką i babką, 
a mimo to Judzi tych nie łączą żadne wę­
zły lwvL Rozpowszechnionym. i szero­
ko bowietn stosowanym ZwYCzaiem w 
1Japonji Jest„. adoptowanie dziecL 

A'doptowa:nie w, .Europie nosi inny 
.cliarakter. Przygarnia się cudze dziecko 
.wówczas- tylko, gdy nie ma się wła­
snych, gdy zastępuje się tem dzieckiem 
,własne dziecko. Mimc żywego uczucia, 
Jakiem przybrani rodzice obdarzają adop­
,towane dziecko i od'wrotnie, 11.iema je­
'dna}{ u nas tego ścisłego zespolenia ro­
'dzinnego, Jakie wYStępuie w stosunkach 
Japońskich. W chwilę po za1atwieniu 
;Wszelkich formalnoś·::;, rodzina traktule 
Clziecko zupełnie Jak własne. Nie czyni 
się żadnej różnicy między dzieckiem wla 
snem a przybranem, zarówno pod wzglę­
'.dem uczuciowYm, jak i prawnym, 

· Rodzina Japońska, ~cljle zamknięta I związana ze sobą. Wszyscy tu są krewnymi -
„oJclec", „syn", „brat'', „siostra' - ale ule w europeJsldm sensie tego słowa. W JaponJł Nieśmiertelna dynastJa 

·· Za kilka lat cała Japonja obchodzić bowiem rożwlnlęty Jest bardzo system adoptowania nowych członków rodziny. 

oęozie radośnie wielkie i jedyne w swoim . 
rodzaju święto. Kraj Wschodzącego Blall Japończycy J wiek mógJ przyjąć obywatelstwo Japon-
Stońca świętować będzie uroczyście skłe. 
2600-le-cie · panującej obecnie dynastii. Bogaty Japończyk znajduje sie na ło· 1 * 
Niezwykły jubileusz i nie mający doty~h- żu śmierci. Miał krewnych, z którymi 
.czas przykładu w historii ludzkości. jednak. nie. utrzymywał stosl!nków. .1 !le tutaj P?wo'dów do padu~y~ przy 

Spoczątku, tak chce legenda, Japonią • Um1era1ą·CY ma olb~zynu m~Jątek i takiej łat"'.'ośc1- ado~t,1w~u1a ,dz1~c1? ... 
rządzili bogowie. Dopiero w roku 660 n.iema go ~omu z.ostawić. Ale Jego są-I . <?d słu.zby w wo.Jsku .1a·~onsk1em .zwol 
prz--edt.Narodzen1em Chrystusa,. tron kra- siad, ~bogi ~zlow1ek, ma - ~hłqp~a. - ,Bar- men~ są J~dyuacyr. J~zeh r.ątern -Je~na­
ju .il'~ iąca Wy.sp" objął Jimmu Tenno, d~Q ~1lego l porz~dnego mtodz1eńca)J- ! rodzma m~ ma syna, .a .. dru~~ )ł rą~ JC.łt­
którego 124-ty potomek w prostej linji !Iller~JąC:Y adbptuJe sy?a swego są~1ad~ · dwuch. to Jeden syn teJ dmgie] ~odzmy 
zasiada obecnie na tronit:: japo!lskim pod 1 zap1su1e mu cały maJątek. yY Japom1j ~ostaje adoptowa~y prze~ bczdz.1etnych 
imieniem cesarza Hirohito. nie było wypadku, a:żeby rodzma wystę- 1 1 w ten sposób ka~da r9d~ma ma_ 1e~nego 

Zagadkę dlugowic 0• • . ·• k' . powala wówczas do sądu o obaleme te- syna, którzy są zwolmem od obowiązku 
'd nasfi łatw . zn .sci Japons ieJ stamentu, powołując się na prawa krwi. służby wojskowej. 

Y J 0 ~ozw!ązu1e„„ adoptacja. Japońskie prawodawstw~ nie przewidu- Ale takie wypadki są w Japonji nic-

kCóewsar!~!tnóarcyzanfienamst1aplcmęs~ich b~oto?I- je uchylania praw synów adoptowanych slychanie rzadkie. GłQboka mitość oj-
' ", „ 1 ę ę w oso ie me- d · tk b • · t j t 1 1 · t 'ślubnego syna, którego adoptował, syna o maJą u pr~y ranego oJca. czyzny 1 pa r o yzm ~ e ~ozwa aJą na ~-

swojego ulubionego księcia. Krótki pro- Adoptowame było Jedyny1n do nie· go rodzaJU ~ykręca~;e się od spełnienia 
ces adoptacji i syn księcia zostawał sy- dawna ·sposobem, w którym biały czło- obywatelsk1·ch -obowiązków. 
nem m~kada poto, ażeby cdziedziczyć -------------------·-----------­tron. I niikt w całej Japonji nie pomyślał 
nawet o tern, że nowy władca nie ma ani 
kropli krwi królewskiej w żytach. Z chwi 
lą, gdy dziecko zosta?o adc>ptowane, w 
pojęciach japońskich zostało ono praw­
dziwym synem przybranego ojca, krwią 
Jego krwi i kością Je10 kości. 

Do czego służy bliźniak? 
Niezwykłe figle dwuch braci z kodeksem karnym 

Dziedzictwo talentów Przed sedzią w miejscowości Abbe- byty mu potrzebne pieniądze. Poniewat 
ville w stanie Missouri rozgrywała się !;>rat płacił mu za każdy dzień siedzenia 

Również sztuka jest w kraju Wscho- ciekawa sprawa. . w więzieniu, proceder ten nie byt dla nie-
'dzącego Słońca d_ziedziczna. Wielki ma- Na ławioe oskarż.onych zasiadł fermer go przykry. 
_Jarz, mistrz złotnictwa, profesor dżu - Bill Carning, który za rozmaite przekro- W wyniku sensacyjnej rozprawy po­
dżi - tsu, czy znakomity aktor ma zaw- czenia został już poraz ósmy ska,urny na mystowy Bill skazany został na rok w~ę­
sze dziedzica swego talentu. Niezawsze kilkumiesięczną karę więzienia. Coming zienia, ażeby zaś tym razem nic byto ża­
jest nim prawdziwy syn mistrza - a odsiadywał już poprzedni·o siedem rnzy dnej pomyłki, Franka również wsadzono 
h::irdzo często adoptowany - ~ajzdolniej wyroki za rozmaite sprawki. do wiezienia na okres trzech miesię;:'.y, 
szy z·uczniów. Podczas ostatniej rozprawy wyszedt tym razem za wprowadzenie· wtadzy w 

W ten sposób. rodziny japońskie roz- j~dnak .n~ ja w ciekawy. szczegół. Btll Cor błąd. · 
szerzają się, ale równocześnie zachowu- !Jl'llg był 1ednyQ?- z bltruąt, przyc,zem brat ------------·--­
ją przez całe wieki talenty i tajemnice Jego nazywał się Frapk. ~ak się okaiza-
rekodzielnictwa i sztuki. to wszystkie kary w1ęziema odsiadywał laist z lal Atlantyku 

Ró . . . lk' f' . d . b' za brata Frank. . 
wmez wie ie irm~ 1 prze się ior- Podobieństwo pomiędzy obydwoma Przy brzegach Portugalii wydarzył się w Iis-

·Stwa handlowe P~Z'JStaJą od s~t.ek l~t braćmi było tak wielkie, że w dzieciń- topadzie wypadek zatonięcia wielkiego samolotu 
w rekach tej samei rodziny. 01c1ec me stwie rodzice i rodzina dla odróżnienia francuskiego, obsługującego !init Portugal!a -
może czekać w przedsiębiorstwie, aż syn ich musieli jednemu z nich wiązać kokard i BrazylJa. Wskutek wybuchu benzyny w moto­
jego dorośnie i stanie się zdolnym do pro- kę na ramieniu Mimo że z wyglądu obai'' rze ~amolot. wpa~ł ?o morza, przyc~em zatoneli 

d 
· d · b' Od · ' · . · 'i p!loc1, pasazerow1e 1 poczta, przewozona z Bra-wa zen!a prze się 10rstwa. . . Y syn bracia byli do siebie podobni. Jak dwie zylii do Europy. · 

prawdziwy ma rok Iuh dwa, 01r1ec adop- krople wody, w cha·rakterze i usposobie-l · Po kliku dniach rybacy portugalscy zauwa­
tuje swego pierwszego pomocnika. Adop- niu bardzo · się jednak różnili. Bill był i żyli na falach ~orskich ~operte. :Wyłowili te ~o.­
towany adoptuje skolei syna swego ojca tJ'waltowny i skory do naJ'rozmaitszych , pertę I wręczyli następnie poczcie portuga!sk1e1. , . ~· · Ó • ·• ' " · . • · . • • · ; Był to list wysiany z Brazyll! w listopadzie. adre ktory w m1ędzycza~1e. dor st 1 stał się ka wałów, meJednokortme kohduJących 

1 
sowany do Wa~szawy. Obecnie Ust ten wraz z 

zdolnym do prowadzenia handlu. W ten ż kodeksem karnym, podczas. gdy frank protokule11 dostarczony został urzędowi poczto-
sposóh prawdziwy syn kupca jest jedno- był spokojnym człowiekiem. I "'.emu Warszawa ~· Pon\eważ koperta 'Ysk1~tek , i b · i Od · · 1 ł l kilkudniowego znaidowama sl.e w wodzie iest czesne synem swego pr~y ranego . ~ ca . Y orygina ne z~stępstwo wysz o: zniszczona, dokonano protokularnego opisu ia-
i brata. W naszem po1ęcm Jest to meco na 1aw - przed sędzią stanęli obal bra- wartości listu, celem dostarczenia go nastcpnie 
skompHkowane. w Japonji nikt jednak cła bliźniacy. Bill przyznał s:e do tego, osobie . figurującej w adres~e. Okazało sie . . Iż list 
nie łami e sobie głowy nad re.związaniem że kary więzienia odsiadywar za nj.ego ten był przezn~czony dl.a mezamożneg~ cm1gran-

11 lb 
· · · t b t k.tó · t • : • 'ć · ł ta, który zamierza wyiechać z Polski do Bra-tego pro J emu, a ow1em syn leS synem ra . ry mia1 zamiar się ozem I za o- zylji. w kopercie znajdowały się b ważne do-

i kropka. żyć własne przedsiębiorstwo do czego kurnenty. · 

W Paryżu, mieście cyganerj: artysty­
cz.nej, wtelce popUtlamym jest typ śpie­
waczkL ulicznej, która śpiewając na pla­
cach i· narożnikach ulic swoje niewybre­
dne piosenki, zbiera datki od przecho­
dniów, zarabiają.c w ten sposób na ży­
cie. Popularny w Paryżu. typ ulicznego 
śpiewaka uwieczniony zostat w filmi·e 
„Pod dachami Paryża". ' 

Ostatnio w stolicy nadsc~wał1skiej 
wzmogła się znacznie ilość ulicznych ar­
tystów. Wpłynął na fo kryzys w licz­
nych teatrach i teatrzykach, ktćre mu­
siały zamknąć swe podwoje ; zreduko­
wać personel. Na ulicach Pary2a można 
obecnie usłyszeć płosenki, wykonywane 
przez siły artystyczne, które kryzys wy­
pędził całkowicie na ulice. 

Paryżanie . wiedzą, co to jest nędza 
cyganerii artystycznej i nie sk"p;ą dat­
ków. Ale zwyczaj występ'ów u~icznych 
powoduje często niespodziewane karje­
ry: śpiewa.czki uliczne otrzymują enga­
gement i zdobywają szalone powodze­
nie. 

Taką zawrotną k:arjerę zrobiła śpie­
W'1!czka uJi.cz.na. która obecnie występuje 
w teatrze „Marigny" w sztuce „Krz:v.:k 
serca" pod pseudonimem Meg l.evien. 

Młoda dziewczyna była śpiewa·czką 
uliczną, której towarzyszył ojc\:!C - śle­
piec, akompanjując grą na harmonii. Pe.; 
wnego razu Meg, która urządzała wystę­
py również na przystankach metro. gdzie 
nigdy nie brak słuchaczy. za;piewała 
sentymentalną piosenkę tak rzewnie i z 
takiem przejęciem, że zwróciła na siebie 
uwagę czekającego na metro dyrektora 
teatru J. B. Pellerina. Peller;n poszuki­
wał właśnie bohaterki do swej sztuki, 
której akcja r.ozgrywała się na podwórzu 
trzypiętrowej, czynszowej kamieni-cy, 
gdzie mieszkały pokłócone ze soba re­
dziny. Pellerin zwrócił uwagę na orygi­
na.I:ną parę, której rodzaj odp0wiadał 
sztuce, którą zamierzał wystawi.ć, 

Meg Levien zdobyta sobie szturmem 
ser-ca pubHc-zno~i i mimo swego niewy~ 
szkolonego glosu,-cieszy się wfolkiem po- "D 
wodzeniem. Nazwisko jej obecnie drn- ~ 
kpwane .iest wielkłemi literan;i na afi­
szach. W ten sposób śpiewaczka ulicz­
na została ~wazdą sceny. 

Większą jeszcze karierę przepowia­
dają znawcy szesnastoletniej dziewczyn­
ce. która śpiewała sentymentalne pi>0sen­
ki przed drzwiami wytwótnych lokali 
roz.rywkowych na Montmartrze. Jej 
głos i cudowne wykonanie piosenek 
zwróciły na nią uwagę kierownika arty w 

stycznego pewnego teatru i Z'.1stała ona 
odrazu zaangażowana. 

Szesnastolatka zdobyta snbie duże 
powodzenie, a piosenki, śp ;ewane przez 
ną, podchwycone zostaty przez cały Pa­
ryż. Wszyscy gwiżdżą , śpiew~ją i mru­
czą: 

„Te diamenty, te klejnoty, 
t1> nie dla nas„ .. " 

· . Jest to refren młodziutkiej gwiazdy. 
Mimo to - malutka ma już kilka futer 
i kolekcję brylantowych pierścionków. 
Zdo·byla je sobie właśnie swoją piosenką. 

Wal~a o ~yt w ~wie[ie .ro~lin 
Inżynier kanadyjski Richard Mac Ardle o- ' 

trzymał polecenie przeprowadzenia linii tclei::raff- . 
czneJ do Jednei z wiosek, położonej wśród ~ie­
przebytych puszcz. Pracy dokonywano w ten 
sposób, że robotnicy, przydani in,7,ynierowi do 
P<n10Cy, ścina.n na maszty telegrl!iczne drzewa, 
których wytknięta droga za wiem I.i poddo~tat­
kiem. Kiedy brygada doszła jut · do serca pusz­
czy, natknięto . na jodłę, dziesięciometrowej wy­
sokości i półtorametrowej średnicy. rrzeba w 
tern miejscu zaznaczyć, że wymiary te nie sit 
specjalnie Pokaźne. 
• 'Kiedy drzewo zostało ścięte, robotnicy skon· 
statowali. że słoie jego, wedle których poznaje 
się wiek drzewa, biegną bardzo nie re.gula rnie. 
Po bllższem zbadaniu wyszło naiaw, że we­
wnątrz Jodły znaiduJe się druga Jodełka p61tora­
metrowei wysokości i średnicy cz ~erdziestu cen­
tymetrów. Okazało się, ie wskutek braku prze­
strzeni, wielka fodla obrosła dookola malli krew­
niacikę ł dosłownie wchłonęła -ją w sluble, albo 
racze! połkneła ! 
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Ja·k sie s·pełniły przepowiednię na rok · 1935 
Omylili . się prawie wszyscy ·jasnowidze l astrolodzy 

Zbliżamy się ku schylkowi bieżą~ego 
roku, niewątpliwie też zainteresować 
nas winny horoskopy, stawiane przez 
przenajróżniejszych a~trologów i „prze­
powiadaczy przyszłości" na pocz~ltku 
roku 1935. A zaznaczyć należy. że prze­
powiedni na rok l 935 mieliśmy bai:dzo 
qu~o. wyjątkowo dużo. 

Nawet, jeśli chodzi o nasze miasto. 
to mieliśmy przepowiednie też niemało, 
specjalnie na tle stosunków gospo<.lar­
czych i na tle tyle w swoim czasie ha­
łasu czyniącej rady miejskie~. 

Taki wniosek ogólny jest bardzo po­
cieszający, skoro chodzi o ostateczny WY 
nik całoroczny. Odcinek, reprezentujący 
w horoskopie na r. 1935 nasze sprawy 
finansowe, przedstawia się nieszczegól· 
nie. Neptun w tym odcinku wskazuje na 
sytuację niejasne, zagmatwane,. na spa­
dek papierów, zawiedzione nadzieje i wo 
góle na kurczenie się doch'odów". 

We frałlcJi - o ile dojdzie do rządu I tastrofy kolejowe, rabin-jasnowidz nie 
lewica - państwo na tern dużo ucierpi. określał jedna~ miejscowości." 

W Niemczech w roku 19.35 nastąpi . 

upa~ksf~~!~I;z~~dnoczonych stosunki Rasume 
ekonomiczne pogorszą się, zdaniem rab!- Jakoś, jak to widzimy, nie spełniły się 
na prezydent Roosevelt jest ciągłe w nte- przepowiednie naszych astrologów na 
bezpieczeństwie 1 powinien stale na sie- rok 1935. Zwłaszcza horoskop rabina, 
bie. uważać, albowiem ciągle czyhają na. słynnego jasnowidza Blitmana daleko od­
jego życie. µ\egł od rzeczywistości, którą nam zgo-

przr:po . d I b. a w Czechosłowacji umrze w r. 1935 tował rok 1935. . 
' u WIB n B ra n wielka osobistość, której zgon będzie Inne przepowiednie też naogól mało 

Blum~n~ . opłakiwał cały świat.. . się sprawdziły. 
~ i u u Behda ucierpi bardzo ekonomicznie Prof. Staria-Dzierzbicki tak pisał 

Co Pr. flepou·1·adann ~n~z1· i oolitycznie. . w styczniu 1935: ~ w u t1~.111 A teraz posłuchajmy, co nam mówil ·w Anglii będzie dobrze, jeśli bQdzie „Pod koniec roku bieżącego zacznie 
. . • • • 1 w styczniu 1935 rabin jasnowid1, BIHman · , · h t k h 'Q • • ć • Otóz .Jeden z astrolog,~w łod~ktch tak, 0 horoskopach na rok 1935 w wywiadzie w zaprzyJazmonyc s osun ac z i ran- się stopniowo prze3aw1a coraz wyraz-

przepowiadal pr l Ł d k d cją. niej druga doskonała dyrekcja - tym zysz osc 0 zi na ro u zielonym jednemu z krakowskich pism: Na Bałkanach w r. 1935 będzie spokój razem Marsa z miejscem slońc:i w horo-
1935: , p I k · · · . · „Sytuacja Łodzi pod względem go- „ o s a st~nle s:ę 1:r10carstwem pot~z- .Rabin przewidywał w r. 1935 zgon skopie. Oznacza to nową falę energ)I, 
spodarczym uksztaftuje się w roku 1935 nem. .. Polska Jest kra1em · bardzo goścm- trzech wielkiclt osobistości na świecie, aktywności fizycznej i psychicznej, waż. 
pod znakiem niezwyklej pomyślności: n_Ym 1 kulturałnyn:. Rzą~. obecny dług~ odgrywających obecnie ważną rolę w ży ne decyzJe i postanowienia. Najsilniejsze 
rok ten przyniesie załamanie się kryzysu ~1ę utrzyma. Nał~zy pro.sic Boga ? dtug1 ciu publicznem~ napięcie tej drugiej marsowej fali przy-
i otworzy szerokie horyzonty roz\i.ll'jn I z. ywot !\'l.arsz .. P1łsudsk1. e~o, bo Jest on Wojny w roku 1935 wog61e nie bę- padnie na początek roku 1936." 
przed naszem miastem. Nastąpi to przy prawdziwym OJce~~. Polski. dzie. W roku tym będą dwie wielkie ka- Jan Wo. 
końcu tego roku. Szereg radykalnych . &iiiiiiiiiiiiiaiiiim!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

~~;;~t~:r~:g~t~!~~t::::::~:::::
1

wspólny płaszcz i buty dla c=-łe1· rodziny czący naszego miasta pod względem go-j · U 
spodarczym - nie pokrywa się z buro- K t . · f ] b k d · · d · h b b t h O · · 1 · ł ' ' k skopem politycznym: · I a astro a ny ra o z1ezy w ro z1nac ezro o nyc . - z1ec1 ezą w oz u przez 

„Stosunki polityczne na tereni,~ Łi.1dzi całą zimę gdyż niema ich W CO ubrać 
ulegną w roku 1935 znacznemu zaognie · O . ~ ' . ' „ • · · 
niu,dużodotegoprzyczynisięradamiej- bywatelsk1 Komitet Pomocy NaJb1edn1eJszym przy. 
ska wybrana w maJu 1934. Ten par~a- · „ • • • 
mentsamorządowyprzyczynisiędodat-, . stąp1ł do rozdawnictwa odz1ezu na Bałutach 
szegQ zaognienia stosunków narodowo- I ~ 
ściowych I polityczno społecznych w na- (v) Obywatelski Komitet Pomocy tnego obuwia, którego w posiadaniu ko-1 w dalszym ciągu, Jak wyniKa z rapor ... 
szem mieście, taka sytuacja tarć i waśn1\Nai.biedniejszym przystąpił obecnie do mitetu znajduje się ponad 200 par.Wśród tów komitetów rejonowych, brak odzie­
proklamowana z trybuny rady mieiskit:j ~rozdawnictwa odzieży. 1darowanej odzieży i bielizny znajduje ży daje się dotkliwie we znaki ludności 
trwać będzie do roku 1936 do lata, kiedy Odzież pochodzi ze zbiórek w za- się część noszonej już, ale w dobrym l ubogie!. Są rodziny, które, posiadają Jed· 
rada miejska będzie rozpędzoua". ; możniejszych dzielnicach miasta, a roz- stanie, utrzymanej garderoby część zaś I ną tylko parę obuwia i jeden płaszcz na 

-Na ·cale szczęście jut od pół roku ra- · dana zostanie najbiedniejszym I Ich zupełnie nowYch sztuk, otrzymanych ze 1 kilka osób ł do miasta wychodzą według 
dy "ńtieiskiei niema. Rozpędzenie a wan- ; dzieciom. które nie maja co na siebie składów i sklepów. Szc-z~gółnie wiele!' kolejki, dzieląc się iednem „rodzlnnem" 

, turniczego ciała na.stapilo wcześniej niż i włożyć, nie posiadając zwłaszcza bie- otrzymano bielizny dziecięce!, męskiej okryciem. 
przed 1936 rokiem. · ! lizny i obuwia. i damskiej, jest również znaczna Ilość l Cierpią bardzo dzieci w wieku .przed-

. A teraz z~bac~ymy, jak się spraw: I Zbiórka odzieży data narazie około ciepłych swetrów I dużo pończoch. Zu- szkolnym, które nie mając odzieży. zmu­
dz1ły przep~~1edmę na tok 1935 w skah 3000 sztuk, przeważnie bielizny i ubra-1 pełny jednak brak jest ciepłych pła- szone są do pozostawania w łóżku nle-
ogólnopolskree- nek dziecięcych. i szczy i ubrań. raz w ciągu całej zimy. 

Wśród darów nie brak jest używa- Zbiórka odzieży prowadzona będzie Bezrobotni wychodząc na poszukł· 
Wróżby a· polityce ---- wanie pracy, pożyczają płaszcza 1ub 

Zilgranl·czna j Zatarg miedzy Mary Piekł ord i-Gret~ Garbo ~;:i;~ts~ę s;:z~~:r~r~~~icf~ó:::er;g; 
l Brak odziety dale sie odczuć zwła-

Jeden ze słynnych astrologów pol- N~ezw~kły ioc.ydt;nt w związku z wizytą księcia . Walji szcza na Bałuta~h, . gdzie zamleszkuie 
skich pisał w styczniu 1935: Gwiazdy się czasami kłocą. Oczywi- przytaczamy w szczegółach w&pomnia· najuboższa Iudnosć Lodzi. To też Balu-

„Na plan pierwszy w horoskopie Pol-I' sta, ni~ te oboię.tne, filuternie ~r~gają- n~go incyd~ntu, odsyłaj.ąc. P.T. Czytelni· ty otrzymają około 50 proc. ilości całej 
ski na rok 1935 wysuwa się polityka za- ce .z meboskło!1u w .sironę z1e!°i, ale ko~ dl(} na1nows.ze.it<>, s"'?e.t~;zneg~ wy- zeibranej obecnie przez komitet odzieży 
grartłczna. . . gwiazdy, zdobiące f1rm.ament filmowy dama .„c? Tydz1en. ~ow1e~ć ! „ktory wl i bielizny. 

Na naszym rysunku horoskopu wcho Hollywoo?d. . . . ~powieści ? „B?~1e.1 kob1':c1e • ~ogoi;"to Odzież rdila Ba.łut wysłana zostanie 
dzi na horyzoncie stolicy potężny znak .Osobliwy .konflikt . wynrkł m1~d~y 1lust~ow~e!, 01Ptsu1e b0:rwrue, w 1ok1cht do komitetu III dzielnicy już w dniu 
Lwa, reprezentujący na zodjaku Pran- dwiema. ogol!11e znan~m1 artyst1~am1 hl: okoltc;mosc1ach mała s1eroit.ka, G.reta dzisiejszym i k.omitet natychmiast PJ.°ZY"I 
cję. Oznacza to, rzecz prosta, lż sprawy, mo:wemi „?,z1ewczęcą Ma,ry P1c.kford 1 Gusfafson, została Gretą !Jarb.>. . stąpi do rozdawnictwa odzieży dla nai· 
związane z Francją, będą odgrywały „sfmks<;>wą. Gretą Gaybo, w związku z Nadto ~ numerze J>OWJ.ęltr~one d;>.1a-, biedniełszych. W następnej kolejce o­
w naszem życiu ważną rolę w roku bie-I ziapow1e;dz1.anym r.rzyJBJzdem do HoUy- ły ~um?ru 1 r·oizryw.ek z n.agrod~mi, roz- trzyma oidtzież dziell'lica I i II (Marysin 
żącym, zwłaszcza poczynając od dnia 20 1 wood księcia. Wal11• • • • m~1t.ości,. ~aidy pant Ivy 1 plebiscyt na oraz prawa strona Bałut). 
marca. Będą się z nami liczyć i o nas In;v~ent 1est .tematem ntezhczonych nam1ękme}sz~ nowelę. I Stosy darowanej komitetowi odzie· 
mówić. - dowc1ipow '! stolicy X muzy.. . • po nai~y~ta WS!Zędzie. Cena .30 gr. ży świadczą o dobrej woli ofiarodaw-

Wenera, reprezimtująca astrologicz- Z uwagi na sz~zupłoś~ miersca, w?- O?,ięto·ść s ... wtątec~ę.go numeru „C. ,T. ców. Wśród bielizny i obuwia, swetrów 
nie nasz kraj - znajduje się w dziewią- hec nawału materiału świąte<:znego, me P. znacirue pO'Wlększona. i pończoch nie brak jest poduszek napel-
tym odcinku horoskopu, oznaczającym w k 11 • k• t • k , b I • nionych pierzem, watowanych kołder, 
zagranicę i stosunki z nią- co wskazuje y rycie. SZiJ I -przemy Dl OW· ry anc1arzy bawełny do cerowania. kłębków nici da 
na to, że sprawy, związane z iagranicą szycia, a nawet.„ papieru listowego. 
i polltyką zagrani~zną, bę.dą ":roku tym Jak WPdrowałv klei· noty 7. Austrj'i do Warszawy i Łodzi P.oprostu k~żdly ~at to, co może, aże-
odgrywały rolę mezwylde wazną. . "" · · „ by me odmówić sweJ spółpracy w zwal-

V szkodzenia, jakie otrzymuje nasza Bielsko, 29 grudnia. która przywoziła do Katowic z Austr11 czaniu nędzy i ulżeniu doli nieszczęśli„ 
planeta ze strony Marsa, Plutona i U- · Straż s!raniczna w Bielsku ujawniła drogie k&JDienłe i następnie wysyłała je wym oilarom kryzysu. 
rana - wskazują na niepokoje, nieprzy- wielką aferę . przemytniczą. Władze do Warszawy i Łodzi. Warto"ść 'prze­
femne niespodzianki i podrażnienia, zwią celne wykryły przemyt brylantów w myconych klejnotów sięga 100.000 zło­
zane z naszą polityką zagraniczną. Bę- ilości 91 sztok, 6.61 karat, różnej biiu- tych. Ne. poczet naletności celnych do 
dzie to rok dość kłopotliwy dla naszego terji około 3 kg. wagi ·i rozmaitych dro- urzędu celnego w Bialsku po ujawnie· 
.M. s. z.". gocennycb kamieni. Klefnoty ·te za~ niu aferv WJ>łacoo.o nara.zie Sk0.000 do-

Rząd i gospodarka· 
O tern tak mówiły przepowiednie? 
· „Pozycja rządu będzie w dalszym 

. ciągu mocna, a nasze sprawy będą się 
naogół rozwiialy pomyślnie, zwłaszcza 
marynarka, nauka, literatura i stosunki 
handlowe z zagranicą. · 

Harmonijne połączenie słońca z Jo-. 
wiszem i Plutonem obiecuje nam naogół 
powodzenie zarówno w zakresie spraw 
duchowych, religijnych, kulturalnych. jak 
i czysto materjalnych. 

Wsżystko zakończy się wreszcie po­
myślnie, a nasze wysiłki wydadza dodat­
nie rezultaty. 

kwestjonowano u jubilerów wiedeńskich tych. Sprawa nie jest jedna jeszcze 
na granicy polskiej. zakończoną i na.leży się $podziewać 

W wyniku dalszych dochodzeń wła- dalszych sensacyjnych szozei!6ł6w, 
dze wpadły na trop szajki przemytniczej 

O CZEM :WSZVSCY .MYśLĄ? 
Zapowiedź urządzenia · za.bawy sylwes!oro­

wej w wyitwom}'D) Io.kal\! ,,Tabario." wywołda 
wielkie zamteresowanie wśród. :publicz11ośc·i łódz~ 
kiej, która 'l'dt :rocznie o tej porze zastanawia 
się, gdzie spędziić SylwestTa. 

Problem ten został obecnie · całkowicie ros•' 
wiązany; wszyscy, bowiem zdąją sob'ie •J>rawę, 
że w „Tabarinie ' czeka ich najle;psza zabawa, 
że w lokalu tYJU spędzą. nijlepiej i najweselej 

18 dzieci ZiChOf OWiłO PO SZCZepieniaCh :;e:f!~1~
0

~T~~11~;. ~~~!r:n~a ołl~:zv:~ 
ilości balonikOw, serpentin i t, p. rekwizytów 

Co wykazała sekc1·a zwłok . do zaba~ •. Pozatem ząangaiowano najlepsi. 
. artyatikii 1 naJle.pszych airtystów, którzy we wto-

Białystok, 29 grudnia. I w Ło.mty, 3 dziec! zmarło. rek w :!lo~y bawić bęclą. naszą. pu;oliczność. 
W gminie Mały Pin~k w pow. łom- Sekcja zwłok wykazała jednali, że Dz1~1 łemu nale~ przyipu~z.c~ć, że noe 

· · k' · • k 1 k k d d · t " ód ły h 2 d · · • b ł sylwestrowa ~gromadzi w „Tabarm1e tłumy pu-zyns lm Ople •a e ars <i; n:i Zla Wą St;>O..,.r zma.r C ZleCl nte r O SZCZe blfoznośoi. Dlatego też należy zawezasu ,pomy• 
szkolną zarządziła szczepienia ochronne ptonyc;h, zaś 1 zmarło Wl'kute~ wady śleć o zamówieniu stolika, gd'yż w osłaitniej 
przeciw szkarlatynie. . I serca, chwili może _iut być U«>6tno .. 

Po zrobieniu zastrzyków znaczna WładzE; iarządziły dochodzenia w Zg~os~~ma kierować n~lety do kanc1il4rji 
il • • d • • h aJ 18 d • · t · · „Tą;bannu przy ul. Nar11towicza 20. osc Z?ec1 . zac orow ~· z1ec1 w ei sprawie. Dziś, w niedziitlę, fajf ~:>ęf'!lll ~em 
staple c:1ężku:n przewie~ono do szpitala uity.tyozn.1.m. tll ~HZOINlll ~ . ~ ~ •. · 



IRONJA LOSU.„ 

Człon-ek „Ligi Oł>tiony•Praw Cz:rowle· 
ka" Wraca z posiedzenia do domu„:· 

Orzechy do zgryzienia 

· --=-~~ -..... ; _. . ,.·.-· ' .. ·. „ . ·• ,,,_. J • ...._..,, _._ .. . ., „ ·-

1tJs~vstflo dla 6i~dnu(li f ... 
.Wkrótce rOzJ>OCznie się Już karnawał, 
'A z nim reduty i maskarady . · 
_Na biedne dzieci, na doiny sierot„. 
W tan z Colombiną mknie Pierrot blady .. 

Żeby coś miały, żeby wiedziały, 
że świat bynajmniej nie jest okrutny.„ 

Bawią się, wrzeszczą, taticzą do rana, 
Aż w górze zblednie ffrmament gwiezd-

DORAźNA POMoct. 

Z~zną się zbiórki i wieczorynki: 
Bale, herbatki i reuniony ny .„ I T 1 · · b k 1 

Żrą ananasy, chleją szampana!.„ . - y k? się me ać,, panien, o .. „ 
Na tran dla smętnej, chorej dziewczynki, Ach, iacy dobrzv!.„ Wszystko dla bied-. momencik droga będzie wolna„„ 
Na zdradzające swych mężów żony„. . ? nych!„. 
Na głodne ptaszki, na i atałaszki I Przez monokl 

Za 

. . 
Proroczy sen 

Dla starych panien i bardzo . smutn~ch,, Kant. 

SZANT Aż, TRZY „Ż''• 

Niektóre kobiety tyle zyskaia w no­
cy, ile traca. przy świetle dziennem. 

** Generalny dyrektor wielkich zakła- ~toi Wytrych stanął przed sądem za na- Alojzy udał się ze swym przyjacielem do . ~ 
· dów przemysłowych wybierał się w po- pad rabunkowy z bronią w ręku. Grozi mu za pierwszorzędnej restauracji, gdzie zamówił wy-, K.obietr stwarza1~, mode, mqda 
dróż do Włoch. w przeddzień jego wy- to surowa kara. Tem większa, że łupem zło- śmienity specjał - żabie nóżki!.„ Gdy kelne•; mor_alnośc, moralnosc - o_bycza1, ob,v­
jazdu zgłosił się doń nocny dozorca - czyiicy padła kasetka, zawierająca około dzie- podał na stół zamówioną potrawę, przyjaciel od- czar - mode, moda - kobiete. 
Szczepan. .Dawniej był on majstrem, słęciu tysięcy złotych, których nie odnaleziono. sunął talerz z obrzydzenie1D i ;zeki: •: 
lecz na starość musiał zrezygnować z - Gdzie oskarżony ukrył te pieniądze? - Nie lubię trzech „ż".„ Niejeden lowelas sadzi, ie uzywa zy. 
pracy . w fabryce. zwraca się doń sędzia. - Cóż. to ma znaczyć?„. cia, podczas gdy życie jego zuiywa. 

Dyrektor przyjął go bard,zo życzli- Antoś Wytrych wstydliwie milczy. - żab, żartów i żony,„ 
1
. * 

. - No, niechże oskarżony powie„. Jeżeli - Ha - ha· ha!... - roześmiał sfę A1oj- W l d · . . , "ć l 
wie. oskarżony zdradzi nam miejsce ukrycia 'gotó.w· zy. ~ świetny kawał!„. I . . yyscy ll. zie ~cza., sie mowi , <'lZ 

- Czego chcecie, Szczepanie?.„ Tyl- ki, to będzie miał mniejszą karę„. Ponieważ dowcip ten bar~o mu się spodo- ~zewie u uczy sze m;;zec.„ 
ko uprzedzam . was, mówcie prędko, bo - E, panie sędzio„. - odzywa się Antoś.- bał, przeto Alojzy próbuje nazajutrz powtór1:yć ·•· 
nie mam czasu„. Jutro wyjeżdżam... Tak nie można„. Pan sędzia mnie szantafoie„. ten kawał w cukiernL Dla pesymisty dzień leiy między 

- Właśnie, ja proszę pana dyrekto- _ Wiecie _ zwraca się do całego towarzy- diviema nocami, dla optymisty Tioc lei)' 
ra, w sprawie tego wyjazau... KROT.KO I WĘZLOWATO. stwa _ nie lubię trzech „ż"„. miedzy dwoma dniami. 

Dyrektor zmarszczył czoło. Na egzaminie prawniczym profesor zwraca - Co to ma znaczyć?„. - pytają wszyscy ~.~ 

_ Jakto? ... Co mi macie do powie- się do jednego ze student6w: zdziwienL Ludzie TJO śmierci sa jak ksia.żki, w 
dzenia w związku z moim wyjazdem? - Co należy mieć, aby sporządzić ,-rlłwo- - Zab, żony i„. i„. psiakrew, zapomnialem„. których prz.v końcu znajdujemy tytko 

- Ano... Ośmielam się radzić panu mocny te~tament? . . iuż wiem!„. I RZODKIEWEK! „omyłki drukarskie". 
dyrektorowi, żeby p·an diyrektor jutro - Nieboszczyka I ma1ątek. l * 

1 

F AJTLAPSKL . l p hl b t b d . . l d • . . 
nie wyjeżdżał. BUZIA JAK MALINA. Profesor Fajtłapski jest na balu. Podch.:iózi • . OC e S WO ar zze1 U ZZ rUJTlll[e 

- Dlaczego?!... . John Bull przyjechał z Ameryki do swych do jednej z pań. l mz oszczerstwo. ** 
- Może to panu dyrektorowi wyda . krewnych i opowiada cuda 0 kraju vankesów. - A witam kochaną panią doktorową.„ * 

się śmie~~ne, ~le j~ w to ś~ięcie wie- _ Medycyna robi u nas szalone postępy! _, . - Przepraszam, pan profesor się mylL .• N;e K.obieta . że[Ina sie ze swa młodO$ciO, 
rzę ... Otoz, ubiegłe] nocy miatem przy- chwali się. - Naprzykład jednemu z pacjentów Jestem doktorową„. przez całe zycze. ** 
kry sen ... Śniło mi się, że widzę pana I w szpitalu newjorskim wyjęto niedi,!Wno mózg - Aha„. Tak.„ .Przepraszam.„ Myślałem, że * 
dyrektora: V! - pociągu ... Wielgachny _po- ; i wstawiono do. głowy zupełnie nowy! '"' j ·ro kto inny„. Co słychać ~ kochanej pani?.„ C_o /- - Ma,dry mp .tyle do !llYślenia, :!.e n~e 
ciąg. p.rze.}e:idża., -a pan dyrektor stoi w i - Co pan.11owie?.„ - dziwię się wszyscy.I szan()wny m_ałZonek porab1a?... '.ma czasu mowić„. Głupi ma tyle d1J nw-
o~fo i- mac~a do .mnie ręką, jakgdyby 1' - To jest guzik w porów~aniu 

0

z wyczy~~a- ' . - Pan profesor się myli„. Nie jestem U,• wienia, że nie ma czasu myśleć. 
się ze mną zegnał.„. A potem nagle - mi naszych lekarzy! - odpowiada Alojzy. - męzną.„ . ' . . . • I .*.~ 
trrrrrrrrrach; - pociąg spada z mostu„. I Niedawno operowano w Warszawie pewnego -:- Nie? ..•. To pani mąz )est Jeszcze ka- I Malo wart jest człowiek niezdolny 
Odraz u zmiarkowatem, że panu dyrek- I Amerykanina, któremu cofnięto do tyłu uszy... walerem?!.„ l do niczego, mniej jednak jeszcze - zciol-
torowi wielkie nieszczęście w podrózy - Dlaczego? - dziwi się John Bull. 1 D ny do wszystkiego. 
grozi i dlat·e-go ... oś. mielam się... - Bo miał za mało miejsca na twarzy dla NU:.LA • 101.:>0000000000(:)00000000000~ 

T d kt · ., · swe· buzi Panna Amelia wyszła zamąi za hrabiego - ------------------
~arz y~e ?ra z~ienha s1,ę grun- 1 „„ · Pimpkowskie o i młoda w brała si w odrói i . 

!o?"n~e._ Życzl_iwosć zmkła bez siadu, a ~PISEK. . · poślubną do ~loch. Y ę P PORADY DLA PA~. 
JeJ m1e1sce zaJęta zdeklarowan~ :tość. .. Mayer wysyła l~st do Jedne~o. ze swy~h Onegdaj matka pani Amelll otrzymała od j W Jednem z pism, przeznaczonych dla kobie-

- Wydalam Szczepana z mieisca I - I kh1ent6w. Ze względow oszczędnosc1owych nte śl' . . ó ki dl • 1· t kt. i 'ty w dziale porad" zna1'duiemy następuJ"ll'"' • , . • . uszczę 1w10neJ c r ugi 1s , z orego wy • . • „ . "" 
zawołał dyrektor 'zmienionym głosem kupił noweJ koperty, lecz hst wpakował do J t i i i 1' odpowiedź· 

P t h · t d ć · ...i k ~ 1 starej brudnej koperty, jaką znalazł w szu- mu emy nas ępu ące zw erzen a: • 
- roszę na yc mias u a się uo a · ' - Mój mąż twierdzi że Jesteśmy w MedJo- - Nie powinna pani wyrzucać starel para-
. · ·· d ć t t I N' h ' fladzie. " , 1 

SJera I zazą a wyp a Y „.. ie C cę l • • • • • 1 lanie przewodnik powiada że to Jest Fłorencla solid tembardzlel że Jest kolorowa. Można J" 
S t · · 'd · Ć I I Na swe usprawiedhwiewe zaznaczył w kon- ' ' ' ' ' " 

zczepana u więceJ WJ. zie · „. . . I a dziś zrana spotkaliśmy JOapsiewiczów, którzy Jeszcze przerobić na modny kapelusik, zwłaszcza 
Z h d . . t . dl d . cu hstu. . ac o Zł więc py ame, aczego Y- j P b . k t . t f k z;ipewniaią nas, że Jesteśmy w Turynie.„ Oto że dziś są modne toczki. Ody kapelusik się znl· 

kt f b k. d l'ł S któ - an wy aczy, ze oper a 1es a wy 1 , 
,re . or a ry 1 wy a i zczepana, - , b „_ 1 gd • · ł d k k' r macie dowód Jaki nieład panuje we Włoszech! I szczy, może pani Jeszcze z tego materiału zro-
• · d b · · t I ruwoona, a e ym Ją wrzuca o s rzyn 1 ! 
ry przecie w o reJ wierze os rzega go t • b ł • . . • t · bić abażur na lampę. Ody abażur się przepali 
o grożącem mu niebezpieczeństwie?... pocz owei, Y a swieza 1 czys a.„ SZKOCKI WYNALAZEK. starczy pani chyba Jeszcze materiału na kokard~ 

Odpowiedź. 
PIOTRUś. Alojzy wrócił ze Szkocji. kę dla dziecka, ewentualnie na suknię balową„. 

Piotruś jest bardzo rozgarniętym chłopczy- - Czy to prawda - zwracają się doń zna· 
Dyrektor nie był zfym człowiekiem. kiem. Wczoraj, naprzykład, matka zwraca się jomi, .- że Szkoci są tak bardzo skąpi?„. JAK TO ZROBIC? 

Nie chodziło mu o to, że Szczepan prze- doń: ' - O, bardziej skąpi, niż mi ~ię wy-Oawało!m 1 Pan Filip udał się do deatyaty. 
powiadat . mu .nieszczęśliwy wypadek. - Piotrusiu, czy dałeś małpo:e pięć :!roszy?... Znałem w Aberdeen pewnego lekarza, który le· · _ Uprzedzam pana-J"zekł w pewnej chwili 

Ale jako dyrektor fabryki nie mógI po- r - Tak, mamusiu„. . • • . . czy~~ pacj~~t~, mającego 41 ~topni gorączkL.. dentysta, że teraz będzie bardzo bolało.„ Radzę 
zwolić na to, aby nocny dozorca fa• - A co małpka zrobiła z hmi p1emędzm1?... I coz myslic1e 6w lekarz zrobdp„. f:abrał pac· panu mocno zacisnąć zęby i lizeroko otworzyć 
bryczny spał w nocy i miewał jakiekol· - Oddała je swojemu tatusiowi, itłóry stał I jenta do domu, używając go zamiast centr:dne· usta!.p 
wiek sny... i z boku i kręcił katarynkę.„ go ogrzewania„. 

Początek w dni powsz. o 4-ej, 
w soboty, niedziele i święta 

o godz. 12-ej. 
Ceny miejsc: na I seans 50 i 54 gr. 

na następne seanse ceny zniżone, 

'' 

R IETA „ 
ul. Sienkiewicza 40~ I 

T.el„ 141-22 

D 
W rol. gł.: urocza Jadwiga Smosarska, F. Brodnlewicz, Ina Benita i Michał Znicz 

Nadprogram: Aktualności P. A. T. 

Dziś i dni następnych I NajpiękniejszY. film jaki kiedykolwiek wyprodukował Wiedeń p. t. 

z Paulą WesselJ. 
· mówiony I śpiewany p0 niemiecku. 

Na pierwszy seans i poranki miejsca oo 54 ~r... 

B.Qez§t~ Yl dni Qo.w..szednie .o godz. 4 pp., sobotę, niedzielę i świ_ęta o godz. i:a-.ó 
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. 
W poszukiwaniu 
wampira z faodzt 

CDOKOŃCZENJEl. 

W wyniku sekcji, do1k:ortanej w dniu 
wczorajszym, stwierdzooo, że kadłub 
należał do młodego jeszcze człowieka, 
w wieku od 18 do 25 lat. Denat został 
zastrzelony a następnie w bestJalski 
sposób poćwiartowany. 

Skóra tia ciele nacięta została no.tern 
żeby łatwiej można było odrąbać głowę 
i kończyny. Prawa noga denata 

wyrwana została ze stawu, 
z lewej został w kadłubie kawałek. 

Głowa została wykręcona, poprzed­
nio wokół szyi nacięta nożem. 
. \Y/ ciągu wczorajszego dnia w urzę­
dzie śledczym przesłuchano kilkudzfesię 
ciu szoferów i dorożkarzy naszego mJa. 
sta. Chodziło mianowicie o stwierdże­
nie, kto z szo.ferów lub dorożkarzy 
wiózł człowieka z duż-ym ~kiern. 

Władze w dalszym ciąj!u bada.ją Kto 
przywiózł nad staw przy ulicy Przędzal· 
ni am ei • 

makabryczny ładunek, 
gdyż w ten ·sposób będzie można pclinąć 
śledztwo na realne tory i are-smować 
krwawego wam'Pira. · 

Do urzędu śledczego zgłaszały się 
wczoraj również osoby, którym: zaginął 
mąż, brat, kuzyn i t.d. Nikt jednaik nie 
rozpoznał w kadłubie ztiigłnion.ych. 

Stt.8 

Włókniarze nie wypowiedz~ umowy 
Ządanla do inspekcji Y. I przemysłowców 

L6dt, 29 grudnia. 
(k) W dniu wczorajszym odbyto się 

posiedzenie komitetu wykonawczego ia­
rządu głównego klasowych związków 
wtókniarzy, na którem omówiona zosta­
ła sprawa wypowiedzenia umowy zbio­
rowej w przemyśle włókienniczym z 
dniem 1 stycznia 1936 roku. 

W posiedzeniu tern wzięli także udział 

przedstawiciele oddziału łódzkiego i pa- Uchwalofto jednakie wystosowa~ tą-
bjanickiego. dania ·do okręgowej inspekcji pracy oraz. · 

Po obszernych referatach i ożywionej do wszystkich związków przemysłow• 
dyskusji postanowiono natade umowy "ów w spraWii przywrócenia płac cen• 
zbiorowei w przemyśle wlókle.nniczym nlkowych we wszystkich fabrykach łódz 
nie wypowiadać. kich, w których umowa zbiorowa nie Jest 

W ten sposób sprawa wyvowiedie- honorowana. 
nia umowy mote się stać aktualna do· Żądania te przesłane zostaną w nad" 
płero za miesiąc, g_dyż umowa może być chodzący poniedziałek. 
wypowiedziana tylko w końcu miesiąca. 

CZY · 60R60NOWA ODZYSKA WOLNOśc 
Konferencja b. obrońcó:w Gorgonowej w Krakowie. 

do ministerstwa sprawiedliwości 
Podanie 

l(raków, 28 grudnia I że Oorgonowa skazana została na 0siem Qorgortowef, motywując swe i>odanłe 
· Wczoraj wieczorem odbyła się Wj lat więzienia a amnestja uła5kawia prze wzorowem zachowaniem się skazane) 

Krakowie konferencja obroń<;Ów Rity stępców kryminalnych skazanych tylko w więzieniu. 
Oorgonowej adw. Woźniakowskiego z do 5 lat - nie została ona Objęta usta- Obrońcy żywią na te]ę, że ;>odanie 
Krakowa i adw. Ettingera z Warszawy. wą amnestyjną. ich zostanie uwzględnione i Oorgonowa 

Obrońcy konferowali na temat sta- Obrońcy wniosą w prżysztym tygo-I odzyska wolność po -odci~rpieniu P?ło-
rań o przedterminowe zwolnienie ich dniu prośbę do ministerstwa sprawiedli-·; wy kary, który to termin mila własttłe 
byłej klijentki z więzienia. Wobec tego, wości o przedterminowe zwolnienie 31-go bm. 

50 ·podan w sprawie -zabaw sylwesf rowy eh 
wpłynęło do Starostwa Qrodzkiego w Łodzi 

Naijbliższe dni, a może naweit godzi­
ny, przyniosą niewątpliwie rozwiąi2'Jatlie 
tej ponurej i k'l"Wa.we1 t~em.nicy. I 

•: _ Łódź, 29 grudnia. I sporzy int nieco dochodów: I przez lokale restauracyjne i kawiarnie, 
W ostatniej cbwllł dowiadujemy się (v) Mimo kryzysu i obniżonych pen- Do Starostwa Grodzkiego w Łodzi 1 które w tym celu prosiły o przedłU!enie 

że władze aresztowały 4 osoby Jako syJ, które w grudniu zainkasują pracow- · wpłynęło dotychczas około 50 pudan z godzht otwarcia przedsiębiorstw aż do 
podejrzane 0 udział w zbrodni nocbo.I nicy przedsiębiorstw prywatnych otrzy-!prośbą o zezwolenie na urządzenie im· rana. · j mujący pensje z dołu, przedsiębiorcy i 'prez sylwestrowych Dotyczy to zarówno Podania o urządzenie imprez sylwe-
dzenłe trwa. restauratorzy nie tracą nadziei, że Syl- 1 imprez urządzanych w wynajętych spe- strowych napływają w dalstym ciągu. 
•llil•••••illlmiiiliilliiiliiiiilllliiliill · wester tegoroczny, jak i zawsze przy- cjalhie na tę noc salach1 ja!< i urządzanych Decyzja wtadz zakomut1!kowana zosta­

Notettnik miejski 
Tegoroczny Syl~ester zapoWładi się wcale 

dobrze. Do dnia wczoraJsze10 zgłoszono Jut 16 
zabaw publlcznych. Ponieważ z rc•culy z~ło• 
szenia następulą na 2-3 dni przed terminem. 
zabawy, przeto liczyć się nalety, te tegorocz· 
ny Sylwester zostanie powttany hucznie nrzez 
wielu lodzlaB.1 , 

UO-letni itanet 1marł w ~owletie liełM~im 
Zwłoki jego znaleziono w lesie 

nie petentom w miarę napływania podań. 
Zabawy sylwestrowe urządzane zo­

stają zarówno w śródmieściu jak i na 
pe"ryferjach. Wpłynęły podania o zez\Vo· 
lenie na urządzenie zabaw sylwestro­
wych w salach na Bałutach, Choinach, 
Widzewie, Marysinie, Karolewie i innych 
dzielnicach miasta. 

Łódź będzie się bawić, nawet z pustą 
kieszenią. 

l(ielce, 29 grudnia. · nieważ wydział opieki społecznej magi­
Podczas świąt Bożego Narodzenia, w stratu m. Kielc nie· zaopiekował się 

lesie obok wsi Szewce, pow. kieleckiego starcem żył on z żebraniny. "•* znaleziono zwłoki włóczęgi. W sierpniu b. r. Brudkiewicz, prze-
Do dnia 31 bm. właściciele zakładów han- z dokumentów. znalezionych przy cmwając bliską śmierć, wyjął z kance- ~!m~~1'J~~lf.ll!łl!Jl!Jl?IOOl!lr!lliJ 

Smf rt, ukryta w bukleci 
dlOwYCh obowiązani są zgłosić w urzędzie miar trupie wynika, ie zmarły nazywa się larji parafii Katedralnej w Kielcach świa 
I wa1 posiadane wa:l I oawatnlkl dla prawdze Jan Brudkiewicz i Uczy 120 lat. dectwo urodzenia. Napisał nn nim proś­
nla. Od 2 stycznia rp. rozpocznl6 się kontrola! W toku dalszych dochodzeń ustalo- bę o pochowanie go na cmentarzu w 
I winni nieostemplowania wa1 I odwałnlk6w no, ie zmarły jest kielczaninam. Po dlu- Kielcach jako rdzennego kielczanina. 
zostaną ukaranL giej nieobecności przywędrował on do Brudkiewicz urodził się 17 czerwca 

kwiatów 
r-., Kielc w 1930 roku ma3ąc już 114 lat. Po- 1816 roku. 

Tragiuny powrót z zabawy 
śmierć za.czaiona w kwiatach. To Związki zawodowe zwr6clły 91• ilo lnspek· 

cJI pracy ze skar111 na firmę ,,A. A. Plaskow· 
ski" przy ul. Pomorskie) 106. Plrma nie udilelł· 
ła urlopów robotnikom I 1rozl zamknięciem fa· 
bryki, wskutek czego W')'buehł ostry zatar1. 

•• • W dniu 2 stycznia 1936 r. w lnspekeJI pracy 
Qdbędzle się konlerenc)a w sprawie zawarcia 
umowy zbiorowe! w przemyśle cukierniczym. 
Związek zawodowy pracowników cukierniczych 
oświadczył, że o Ile umowa nie zostanie podpi­
sana - proklamowany zostanie straJk. 

Gwiazdka dla naJblednleJ­
szych dzlecl 

. Lódt, 29 grudnia. 
(k) Dziś, w niedzielę, o godz. 3-ej po 

południu w szkole powszechnej Im. 
Marsz. Piłsudskiego przy ul. Zagajniko­
w~j 54 urządzona: zostanie choinka i 
gwiazdka dla najbiedniejszych dzieci. 

Organizatorem tej uroczystości jest 
robotniczy insyttut oś.wiaty i kultury im. 
Stefana Żeromskiego. I 

Dzieci podjęte zostaną podwieczor­
kiem i obdarowane paczkami żywnościo-j 
wemi i odzieżą. 

Po:tar 
w skłatlzie manufaktury 

L6d~, 29 grudnia. 
(~r) - W składzie manufaktury puy 

ul, Nowomiejskiej 20, należącym do 
Borysia Russaka, wybuchł pożar. 

Na miejsce przybył oddział straży 
ognio wei , którv niezwłocznie przystąpił 
do a15:oii. N a~roinadzone w składzie to­
wary z ajęły się już częściowo od ognia. 
Straż . po blisko ~odzinnej pracy, pożar 
uftasiła. I 

J ak zdołano ustalić, pożar . wybuchł 
d wnclliwzj budowy przewodu komino- , 
wego. 

Darmozjad - rekordzista w Grudziądzu mo·tyw, często sp.o•tykany w powieś· 
ciach. 

Życie, ten autor o r.ajbujniejszej fan· 
. pobił rekord obżarstwa na Pomorzu„. tazii, równiet aranżuje niekiedy takie 

sytuacje, gdzie zawiłe, tragiczne kon· 
Grudziądz, 29 grudnia. wieczerzy zmęczony był do tego ste>p- tlikty rozstrzyga.„ · bukiet kwiatów . 

(cd) Mieszkaniec osiedla bezrobot- nia, że nie mógł nawet powiedzieć, iZ „Bukiet ponsowy~h róż'', pięknych; 
h O d i d t M d " nie posiada pieniędzy.„. Policjant zabrał h k · d ł d ł r.yc w ru z ą zu, . zw. „ a ery , . wonnyc w1atów, ·o egra onios ą ro· 

Wilhelm Szmitkow udał sie w drugi „rekordzistę" do aresztu. lę w życiu uroczej kobiety - 13zpiega. 
dzień świąt Bożego Narodzenia do re- Szczegóły - w „Kalendarzu Expressu 
stattracji przy ul. Toruńskiej i skonsu- I(~~ ~~ I na rok 1936''. Do nabycia u każdego 
mował 6 porcyj bigosu, 3 sznycle, 5 rol- • „ • ,_ • • -----r,/ sprzedawcy pism w całym kraju. Cena 
mopsów, butelkę litrową monopolówki TEATR MIEJSKI. egzemplarza 1 zł. 20 gr. 
i 6 kufli piwa. Oczywiście ---- pobił re· Dziś, w nied~ielę, trzy przedstawienia: 
kord obżarstwa na Pomorzu... o .godz. 12-ei w poi„ o~las~wana entuzi~" 

b
. . . stycznie przez naszJch m1lus1ńsk1ch urocza baJ· 

O zartuch Po spożyciu tak obfiteJ .ka • feerja ,,Ala i anek w krainie cżuClw". - Skarga przeciw orzeczeniu 
nadiwycza)tlei kcmisji 

rozjemcze! KJbieta, którą zna l ubóstwia cały świat, 
a kt6rei przesżlość nie Jest taietnnicą 
tylko dla wybranych, to - najwspanial-

sza gwiazda na f i r~amenci e X muzy 

Drela Darba 
Koleje losu tego 

„Skandynawskiego sfinksa" 
i olśniewającej kariery znajdujemy w 
najnowszym, świątecznym, znacznie po­
w1ększonym i bJgato ilustrowanym 

133•cim numerze 

„[~ IJ~lień ~owie~t" 
Ponadto w numerze: 

vodwójny dzi ał humoru i rozrywek umy­
słowych , rozmaitości , rady pani Ivy, 

a nadto 
Plebiscyt 

n a najpiękniejszą 
nowelę 

Ceny znitone; 
o godz. 4·el po poł. (równie~ po cenach zni­

żonych) poraz 20·ty i ostatni „Szeshastolatka'•; 
o godz. 8.30 wiecz. satyryczrta ,,Szkoła po• 

datników". 

!. W poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. po ce­
nach zniiohych wciąż jeszcze slapowi4cy nie" 

I 
słabhącą dla Łodzi air akcję „Przedziwny stop". 

NOC SYLWESTROWA W TEATRZE 
. MIE:JSKIM; 
Dorocznym zwyczajem Teatr Miejski aran• 

żuje pod hasłem: „Wesoło ! bez karoty" tra­
dycyjną ,,Noc Sylwestrową", na którą złotą się: 
pełna pikanterji i iście karnawałowego humo.ru 
farsa Bradella „Chcę właśnie Ciebie", a dalej 

1 zabawa; która przy hucznych dtwiękach orkie-
., stry p.rzeciągnie- się do rana. • 

Bogato zaopatrzony bufet, plerwizonędny 
Jazz-band. Ceny :kryr;y5owe. 

LóDlKiB TEATRY POPlJLARNf. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś, dnia 29-go b. m., o. godz. 411.5 po poł. 
1 i· 8.15 wiecz. dwa przedstawienia komedji w 3-ch 
I aktach Katerwy_ .P· t. „Urwis ''. 

I 
SALA GEYERA - Piotrkowska 295. 

. Łódź, 29 grudnia. 
(k) Jak już donosiliśmy o tern wczo­

raj, nadzwyczajna komisja rozjemcza 
wydala orzeczenie w sprawie nowych 
warunków pracy i płacy dozorców do­
mowych w Łodzi. 

Dowiadujemy się, że z orzeczenia te: 
go nie są zadowoleni właśclclele nieru• 
chon1oś<!i, którzy na wczorajszem zebta· 
nht uchwalili wystąpić ze skargcł do NaJ„ 
wyższego Trybunału AdmlnlsttacyJ• 
n ego, 

Złoienie skargi nie zatrzymuje jeda 
nak wykonania orzeczimia nadzwyczaj„ 
nej komisji rozjemczej, które· poczyna 
obowiązywać z dniem 1 stycznia 1936 
roku. 

Dziś , dnia 29-gó b. m., o !!odz. 4.15 po p ł. 
i 8.15 wiecz. dwa przeds tawienia programu zło-

i
' ;,onego z 3-ch jednoaktówek p. t. „Marcowy ka- WESOŁEK SYLWEsTROWY W TEATRACll 

waler" , . , Fryżje rczyk w zalotach" i „Czyje POPULARNYCH. ' 
,, dz iecko". W Teatrach Popularnych odbywają się peł• 

' poM . LUDOWY - R1gowska 84. ne próby pod reżyserją pp. Romana Urbańskie• 
. Dz1~, dnia 29-go li. m., o ,&odz. 4.15 po poł. go i Marjana Bieleckiego ,Tradycyjnego Wesoł-

1 1 8.19 W11)tt . dwa przcdstawl.e111a open!lki w 3-ch ka Sylwestrowego", w którym blerze udział ca· 
aktach R. Stolza p. t. „Taniec Szczęłcia". ' ły zespół i ma~fa. ipo~oµa !!n"~· 
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f-aJJ.a ! Tu ~·tr !.. 
PROGRAM ROZGł.OśNJ ŁóDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJ.Ą. 

Cztery osoby znajduj~ sie w · areszcie 
NIEDZIELA, dnia 29-go grucbda... w związku ~B zbrodn ·ą w Pabianicach, popełnioną na ś.p. Wiktorze ~ataiczyku 

· Ł6dź, 29 grudnia. ' Równiet w cl.mu wczoraisrzym prze· dują si.ę i taicy, którzy byli dokładnie 9.00-9.03: Sygnał czasu i k11lenda. 9.03-
9.15: „Gazetka rolnicza" w oprac, Stanisława 
.lag:iełły. 9.15-9.40: Muzyka z Ph-1t. 9.40-9.50: 
Dziennik poranny. 9.50-10.00: OcicZ)'!lanie pco· 
gramu na dzień bieżący. 10.00-11.57: Transm. 
Nabożeństwa z Torunia. Kazanie na tema.t ,Je­
śli staniecie &ię jako dzieci..." wygłosi ka. 'Ro­
man Mieliński. 11.57-12.D3· S~ czaau z 
.Warszawy, Hejnał z Krak~wa. 12.03-12.15: 
„Ze świata pracy" - ,,Celowość w ot"gamzacji 
przedsiębiorstwa•' - repo.rlaż wygłosi Jan Go­
H~~i. 12.15-;-14.00: Porll;Dek muzyczny (trans­
m1s1a z Łodzi na wszystlcie rozgłośnie P, R. Wy­
konawcy: Orkiestra symfoniczna pod dyr, Adal­
fa Baul2e i prof. Wacław Lewandowski _ fm-­
tepian. W przerwie około godz, 13.00: Teatr 
.Wyobratni nadaje fragment słuchowiskowy p. t. 
„Zwias.towanie" w prze.kładzi• Edwarda Lesz· 
czyńskiego, w oprac. i reżyserji Teofila Trzciń­
skiego. 1~.00-20.00: „ 'azd ciO<llki" _ frag­
ment z niedrukowanej powieści Zbigniewa Uni­
łowskiego. 14.20-15.20: Koncert tyczeń. 15.20-
15.45: Muzyka pogodna (płyty). 15.45-16.00: 

(gr) - Prace władz. śledczych w słano otru.1.ego psa wcaz ze szczątkami 

1 

obznajmieni z terenem napadu, dokona-
sprawie napadu rabunkoweJ!O i zabój- pokarmu do Instytutu badania: żywnoś- nego przez nieujawnionych dotąCl. ban.­
stwa w Pabjanicach przy ul. Dolnej 14 ci przy ul. Gdańskiej 44, gdzie zostanie dytów, znali zwyczaje rodziny, wie­
- posuwają się w sz~bkiem te~pie ~a- 1 dokładnie ustalone, czem pies został o- dzi~i o nieobecności. r<;>dzi.ców. v; mie~z­
przód. Dokonana sd«:;Ja zwfok s.p. W1k- truty. kamu, a nawet musieli w1edziec dokla­
tora Ratajczyka wykazała, iż odniósł on W dniu -w<:zor~szym wyda.ne rostały 

1 
.~nie, gdzie przechowywane są pienią-

14 ran postrzałowych głowy, klatki pier- zwłoki Ratta.j'ozyika rodz.inie, która zaję- dze. 
siowej i rąk. Nieszczęśliwy syn. właści- ła się pogrzebem nieszczęśliwego mło- I Decyzją sędziego śledcze~o wypusz­
ciela hur:towni spiryituąlyj napadnięty dzieńca. I czono w dniu wczo:rajszym kilku z po­
został w czaisd.e snu i &aitego też ttnie-1 •W śród kilkunastu zaaresztowanych śród przytTZymanych i obecnie w are­
możlivo:irma była !"a'!lloobr01D.a. ~ I>ie.riws.zego dnia podczas obławy, znaj- szde pozostały jeszcze 4 osoby, podej­

rzane o spółudział w morderstwie . 

Feljeton podróżniczy: „Z Brazylji i Peru do Ło­
dZJi" - wesołe wspomnienia - wygł06zą Boh­
dan Pawłowicz i Wojciech Klimontow.icz. 16.00 
-61.15 „Łamigłówki" podykt1_1ie dzieciom Hen-
ryk Ładosz. 16.1 .45: „Nasza Marynarlca 
gra" - koncert w konaniu onkieshy Macy-
narki W oje?nej w Gdyni pod ~er. kpt. Alek· 
sandra Dubna. 16.45-17.00: „Cała Polska śpie­
wa" - kolendy w wykonaniu Pierwszego Wa.raz. 
Koła śpiewaczego pod dyr. T. Czudowskiego. 
17.00-17.40: Muzyka taneczna w wyk, Małej 

Orkiesiry P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
17.40-18.00: „Migawki regjonalne" - au~ycja 

muzyczno-słowna (z Krakowa). • 
18.00-18.10: Zapowiedź IM"ogr. na dzień nast. 
18.10-18.15: Łódzkie wiadomości spol"towe. 
18.15-18.30: Koncer.t :-e;klamowy. 
18.30-18.45: Kąciik humoru i muzyk.a. wesoła 

z płyt. 
18.45-19.15: Powszechny Teatr Wyobraźni: Słu· 

chowisko Zy~muruta Falkowskiego p. t. 
„Mocna krew' (z Wilna). 

~1e omowi Jan Emil Skiwski. 1 , ' ' , , ' • ' 
19.15-;-19.30; ,_.Co czyt~ć?" .- i:iowości Hterac· 1Pok61' w którym zamordowany został ś p Wiktor Rata1'czyk W głębi łóżko na 

19.30-20.00: „Na wesołej lwowskiej fali", ktorem spoczywaJą zwłoki. 
20.00-20.10: Piosnki w wykonaniu HallJk.i Ordo· 1' 

nówny (płyY). „ , AUDYCJE ZAGRANICZNE. t Godz 21.30 PARIS .P.T.T.: „Zampa" - opera 
20.10-23.00: .• ~tr:1SZny Dwór - opra ~tan.1sła- . Godz. 18•00 RADIO PARIS: Muzyka lekka. Herolda. _ WIEŻA EIFFLA: Koncert symł. 

wa Mo0111Bzkt. Tran~m. z. Teatru Wielkie.go. i HAMBURG: Muzyka taneczna. _ LENIN- BUDAPESZT: Koncert. - 21.35 PRAGA: 
Wykonawcy: Chór i ol'llnestra Opery War-1 GRAD· K ert LIPS·v• Zmi h bo .Koncert _ 21.45 BUKARESZT· Koncert, 

•-· · od d Ad D łż k" • one • - ..... " erze • j sza.w~KlleJ p . y.r. arna o yc 1ego oraz gów", _ 18,10 BRATISŁAWAs Muzyka ka- Godz. 22.00 ANGLJA (Nat. Progr.: Muzyka po-
so~iśc1: Eugen1us~ May, . Emma Szabrańska, 1 meralna. _ 18,30 KOENIGSWUST.: Balla(ly, pularna. _ SZTOKBOLM1 Muzyka lekka -
W1told Łuczyński, ~ranc1szka Pla'łówna, B?· Godz. 19•15 STRASBURG: Muzyka francuska. _ 22.50 KOENIGSWUST.: „Nocna muzyczka", 
lesław Bolko, Mar1a Wędcychow~a, Zofia 19.20 .KRoLEWIEC: Pieśni H. Wolfa. - 19.30 HAMBURG: Muzyka tan. - 22,35 PRAGA: 
Fedycz.kowsk~. Feli.k~ Szcze\>ański, Edward SZTOKHOLM· Koncert - 19 45 WIEDEN• Muzyka lekka. · 
Bender, Stanisław Zmcz, Halina Słecka. Radjopotpourri. ' • ' Godz. 23.oo KOENIGSWUST.: Muzyka tanecz-

W p'.rzerwie I-ej około godz. 21.00: Wyjątki z Godz. 20.00 BERLIN: Wesele Figara" _KRO- na. - BUDAPESZT. Muzyka jazzowa. -
pism J. Piłsudskiego. W przerw.ie II-ej ok. LEWIEC: Wieczór" tańca. - BEROMUEN- · ANGLJA (Reg, Progi-.): Koncert, - 23.10 
go~z .. ~1.55:. „Podróżuj.my" - „Dęby w . Ro- STER: „Fatinitza" - operetka. - MONACH· BRUKSELA Franc.: Muzyka lekka. - 23.15 
gahme , felieton Stanisława Wasylewskiego. JUM• Schubert" _ rapsodja radiowa. _ WIEDEŃ: Koncert. - 23.45 PARIS P.T.T. 
W przewie III-ej ok. godz. 22.50: Wia<io- 20.25' RYGA: Koncellt. - 20.30 MEDJOLAN1 Muzyka taneczna. 
mości sporlowe ogólne. Muzyka wiecz. - RZYM: „Ernani•' - opera Godi:. 24.00 BERLIN: Muzyka lekka - FRAN.K-

23.30-23.35: Wiadomości meteorologiczne dta Verdiego. - 20.50 SZTUTGARTt Koncert FURT. Koncert. 
komunikacji lotniczej. symfoniczny. • 

W. d31lszym ciągu trwają intensywne 
prace władz śledczych, tak że w ncti·· 
bliższych dniach praiwdopodobnie usta· 
lone będą jaikieś kOI11kretne dane. 

29 GRUDZIEŃ 1935 r. 
R~n~ dzisiejszy począwszy od godz. S·ej 

nadaie się do załahyiania spraw · pieniężnych 
oraz do rozpoczynarua dalekich podróży. Kało 
~odz. 11-ej działają _ujemne wpływy dla polityki 
i w~adz. Jest fo także nieodpowiednia pora do 
zawieranie związków miłosnych. Od godz. 12·ej 
do go.dz. 14-ej oczekują nas miłe wzruszenia i 
niespodzianki w związku z rodziną i przełożo­
nymy. Ok.res ten przyniesie także zaintereso• 
w~ie techniką, sztuke, i .przyirodą. Między go• 
d.z1ne, 14-tą a godz. 16-tą z powodzeniem może· 
my starać się o względy osób wybitnych, Nie 
należy jednak w tym czaeie zawierać zwi:i,z.ków 
małże!1s.kich ani załl!-twiać spraw wymagającyth 
szybkiego zakończerua. Godz. 17-ta nadaje się 
do składanin wizyt oraz do przyjmowania służ· 
by do~owej: ~óźniejszy okres do godz. 20-ej 
zapowiada się mepomyślnie pod każdym wzglę· 
dem. Działają krytyczne wpływy <lla zdrowia 
i należy unikać wszystkiego co nie jest koniecz­
ne. Szczególnie niepomyślny jest ten okres dla 
mętczyzn urodzonych w kwietniu, lietopadzie i. 
grudniu. Wieczór 11przyja nowym poczynaniom, 
nauce i artystom. 

Dziecko dziś urodzone - skromn'e pr3cowi• 
t~, posiada bogałą wyobraźnię, zdolnoŚci literac· 
!me, pomysłowe, wesołego usiposobienia kochli­
we, w dojrzałym wieku będzie przecho~ło cięż­
kie do§wiadczenie losu. 

NOCNY DYżUR APTEK.. 
Dziś w nocv dyżurują następujące apteki: 

Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), Sukc. J. 
Si~kiewicza (Kopernika 26), J. Zundelewicza 
(P10Łtikowska 25), S. Bojarskiego i W. Szata 
(Pr1'ł!jazd 19), M. Lipc;a (Piotricowska 193), A. 
Rychtera i B. Łobody (11 Listopada 86). 

myśl o miljonach, zmalała w swojej kro-1 nowienia Zoltana:. Obłędny strach zago-
Iewskiej władczości. rzał w oczach Witmana. 

Przeżarte pragnieniem dusze, zdawa- - Palec Boży! - jęl{nąl. 
Luc:suńsfto~-

~ir-K W-IT-N Ą_C_E -OSTY ly się zapadać ze swoim cennym cięża- W myślach jego zaczęło się rodzić 
rem w otchłań morską, z której już nie· postanowlenie. 
ma ratunku. Edgar Witman . . Patrzył z - ~recz, precz z pienledzrni ! 
trwogą w dno swego tycia. Bał sie roz- Wyciągał ręce ruchem rozpaczy, jak-

Powieść współczesna 
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mawiać z ludźmi i bał się rpilczeć. Pro- gdyby ~hciał odsunąć od siebie jakąś 
wadzenie Zakładów powierzył Zoltano- marę. Nie miał sit walczyć dłużej w sa­
wi, a sam zamknięty w cl0mu, wpatrzo- motności swego ducha. Po dłuższej roz· 
ny w postać błąkającego się po poko- mowie z żoną, wezwał io swego gabi­

Krystyna Witmanowa opuściła .JJ?oęża i oczami zaszklonemi wyrazem tępo5ci i I jach syna, zatracał zdolność zrozumie- netu Kryste i Zoltana. 
zamieszkała ze swym bratem, Wiliamem usiadł przy oknie. Był bardzo spokojny, nia tego okropnego faktu, którego już . ~męczonym ruchem ręki wskazał im 
Zol~~~~~r. pragnąc zapomnieć 0 tern, rzu-1 jakgdyby czuł, że przekroczył próg ży- żaden wy~iłek nie. mógł :.:.mieWć. Te sa- m1eJsca. 
cil się w wir zabaw 1 zapoznał fordanserkę cia i jego walk. Swiadomość Ottokara me uczucia przezywała ~ itmanowa. - Zak~ady i cały majątek„. 
Ewę. z którą zaręczył ~ię. byla poza nawiasem teraźniejszości, a Wszystko stało się nicością. Podniesiona . Urwał I mcspokojnie przebiegł wzro-

. Mąż E?"Y· Wilews~1. sprze~ar staremu wzrok ogarniający dalekie światy, za- z pierwszego, śmiertelnego ciosu, jakie- kie~ ~o wszystkich kątach. W ~kho 
~~f~anz~kla~~~~mŚ~~u~~~na~dn~ti~ w~~~~ld garniał w siebie tylko puste tJrzestrze- go. d-0~nała w chwili przyj~zdu synll. ~ ~tw1eraJących.,.się drzwiach st~ną.t Otto­
śmiercią usynowił Zoltana, zapisując mu 'hie. Wiedma, trwała w drętwe) rezygnac)l a~. <;>czy l:-g~ badawczo l c1tkaw1e 
olbrzymi majątek. Ponura jakaś tajemnica wyryła pięt-1 i oczekiwaniu niewiadomo na co„. . kfÓzucily mebie ! podszedł do fotelu, w 

Ot~okar _dostał _Po":lliesz~ni~ ~mystów. no na twarzach Witmanów. Byli bez- Ottokar zachowywał się spokojnie. W1 zwykle sirudYWał„ . 
~1lews_k 1 odda1e Kryśc_ie. j! i7l bra~u - silni. - Sprowadzani lekarze z całego Nie lubił rozmawiać z nikim, tylko po . itman :~chł~s~ął. się łzami: Kry-

W1liamow1 dokument, stw1ertlza1ący, ze są , . b d . 1. . . ·ł h d . h ł . sta I Zoltan ::.1edz1eh meporuszem ,,; glo-
oni spadkobiercami majątku Schurmana. swiata, ezra me wzrusza I ram1onanu ca yc mac spacerowa , a na twarzy wami pochylone . k . . 

i nie zostawiając Witmanom żadnej na- jego panował wyraz bolesnego skrzy- -O Boże' ~1 . k złieEcl. w·· . 
dziei odjeżdżali do swych domów. wienia rysów. _ Zabi'er·•.-ci'e Jtę ną gtkar ti.Il:ant. 

XXIX. Z 1 . K .:M. • • b I ś . d C . d k . , ś i . "' o wszys o, o Jes 
A ACJA o tan 1 rysta lUWmez o e me o - .zasem Je ~a , n~J1.:zę c e1 w nocy, wasze! Za:grabiłem majątek po , 

REtt BILIT · czuli stan, w jaki popądł Ottokar. _Zwła- budził wszystkich zwierzęcy. krzyk, po- ojcu i„. nie minęła mnie kara. wa
5
zvn. 

Wielkie nieszczęście pochyliło wznie- szcza Krysta ~oznała wstrząsa1ącego łączony z głuchem szlochamem. Potem Zoltan spokojnie podszedł do Wit-
sioną dumnie głowę Witmana, przygięło wrażenia, jakgdYfjy dla niej wszystko się i to ucichło. mana. 
całą jego postać. skończyło. Nastała zima. w cługim rozplocie - Dzięl{uję panu. Wiemy o WliZJSt-

Lekarze w Wiedniu nie zostawili na- Sprawy odebrania Witmanom ma- go,dzin mroziła duszę Witmana i rzucała klem, ale majątek po naszym ojcu w pu-
wet cienia nadziei w powrót Ottokara ją tlru nie śmieli poruszyć w tej chwili. na nie cienie strasznych wspomnień. · lawie należy do ~ana. Włożyłeś w nie-
do normalnego stanu. Witman, obawia- W· otchłannej przestrzeni czasu i ży-1 - „Gardzę panem i pańskiemi pie- go trud ca~ego życia. Pragnę tylko„. 
jąc się o żonę, nie chciał wyznać jej ca- cia, wyłoniło się nagJ·e coś bardziej sil- niędzmi: !eżeli Bóg, j~s~ sprawi~dliwy- dł Błagalme. spoJrzał w schyloną, zwię­
łej prawdy. Jeszcze z Zakładu zawiado- nego, niż rozum Judzki, jakieś okrutne - wcześme1 czy pózme1 dotkme pana ą twprz W1tmakna. 
mil ją listownie o wszystkiem, ale ia- Nic - rozpaczliwe w nieuchwytności! swym palcem, zmiażdży rozpętane ży- - r:ignę tyl o„.. . 
znaczył, ie stan syna jest tylko chwilo- swego celu, nieruchome, jakgdyby mar-J wioły twej zmaterjalizowanej i zachłan- K -:- Wiem - kr~yknąl ~1tman i błys-
wy i po dłuższym wypoczynku Ottokar twe. Okropniejsze, niż śmierć, trudrriej- nej duszy". ~zrcznym wzrokiem spoJrzał w cez}' 
wróci do równowagi. Witmanowa zbyt sze niż życie. Rzeczy ukryte przed ro-

1 
Słowa Ewy wbiły się w pamięć Wit-

1 
Jams. . 

trzeźwo patrzyła na każdą sprawę, żeby! zu~em Judzkim, wypełzły nagle z naj-I mana, jak długie , ostre gwoździe. k. - paliłem„. ttai:nto.„ ale. przyrze-
. , t tudz1·• J·ą mąz· . . . h . k k, . t . R t . . ł . . h• am panu - zos amesz prawme us "'IO ·• 

uw1erzyc w o, czem 1 • c1emmeJszyc za amar ow swego is me
1 

- ozpę ane zyw10 y moJeJ zac 1an- wiony. Jesteś Wiliam S h .}' l 

Gdy pierwszy raz zobaczyła syna i nia i zapadały się bez śladu, ile razy1 nej duszy„. - po~tórzył jak echo i po Wiljam bezwładnie up~dtrma~. .1 
daremnie błagała, by ją poznał, padła chciała je ogarnąć sobą myśl cztowie- , chwili dodał. . Bezgarniczne wzruszeni'e znaat r.lcs 1°· · · · k t •1· u · hł amowa o na z1em1ę, Ja mar wa. cza. . - „. c1c y. mu oddech. 

Ottokar obojętnie spojrzał na matk~ ·· Rzucająca się na mózgi bypnotyczna Przypomniał sobie zniszczenie usy:- (Ciąg dalszy jutro). 
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IIO 
Z • Il' • ' I Angielscy pięściarze a. czy. przeciw ·11arenc11 pi;:jo~:'m~Ja~:t:1 

. 

Kar1nc1a jest ziem 'kon!ecznam I skończyC S(~ może jedynie razem z Hgąf ŁOZB za pośred~~~'e: :~!~~~~·go . w Ang]ji red. Jana :Erdmana zwracał się Zmobilizowano kampanię przeciwko dalsze· I kusetneJ gry w piłkę nożn;i. Niby z ust naszych czy pllkarsklcb, oraz ścisłe przestrzeganie za· do an ielskich bokserów z propozycją 
mu utrzymaniu ka~encJI. Sztab generalny tych I wyjęte! Zaś dla pamiętnika tych, którzy przy- sad amatorskich. A. to się może stać w dwu 11 rz ·a~du do Polski na kilka s otkań. 
ataków u~adowlł się tam, gdzie mieści się sle- ":Ykli do oddychania stęchłe1? powietrzem 1.1- 1 wypadkach: albo przez zniesienie Ligi, albo p ~nglicy potraktowali łódzkie zapro­
dllsko głownego da, nurtującego. spor! plłka~-

1
1 ;1, ~alsze słowa tego zawodnika: „Mbtrzostwa przez odgraniczenie zawodowstwa od amator·! szenie bardzo przychylnie, niestety w bie 

ski. Czy to Jest tylko nasze zdame? Nie! Mys- dg1 są gangreną, która zatruła cale na~7.e pl•· stwa. Wtedy karencja będzie niepotrzebna. 1 żącym roku nie mogą go wykorzystać 
my od pierwsze! chwili tak twierdzili. Inni, do- kvrstwo I wprowadza demorallzacj~ uawnt do Atoli brak karencłl przy równoczesnem lstnle· j albowiem wyczerpali już cały kontyn: 
piero dzlsial ~"".olna zaczynają się przekony- I arb ośrodków, gdzie drużyny ligowe znal<1 t~I nlu Ligi ::; Jak słusznie wnioskuje „Biuletyn L. 

1 
gent wyjazdów zagranicznych. W Anglji 

wać o słusznosc1 tej diagnozy. 1 1t.r1 ze słysz-.:nia. „Dosyć cytatów! Dla nas nic K. Pogon stałby się przyczyną upadku wielu istnieje ściśle sprecyzowana liczba ,wy-
„l(arencla Jest wyrazem usiłowania władz j s.i one no,„ością. Utwierdzają nas tylk» w rem zasłuionych w sporcie klubów". li jazdów zagranicznych, który to cykl 

pUkarsklch obrony zagrożonej moralności spor nlezłonmem przelrnnaniu, że terai.rja, aplikowa- Są Jednostki, które wysunęły niedawno te- Anglicy wykorzystali już do ostatniego. 
towe)''. Tak pisze p. E. Marion w pierwszym na pr;zez nas Już dawno Jest słusz0tt I Jedynie mu hasło, te klubów Jest zadużo I, te należy Ostatnim startem zagranicznym pię­
numerze „Biuletynu sportowego" L. I(. S. „Po· skuteczna. Toteż każdy obiektywny obserwa · Je zlikwidować. Skoro Inne metody zawiodły, ściarzy angielskich był ich wyjazd do 
goń". Teml lntenclaml kierowałem „lę, gdy, po tor zrozumie, dlaczego ligowcy. chcąc za każ· chce się ten cel osiągnąć przez zniesienie ka·! Norwegjj, gdzie przegrali oni spotkanie 
odrzuceniu mego wniosku o wprowadzenie za-1 dą cenę pozbyć się niewygodne) Jal karenclf, rencjl. Moralność, etyka, Interes społeczny 11 

0 charakterze międzypaństwowym w sto 
wodowstwa, postawiłem wniosek o wprowadze wysunęli argument, że ona rzeK mrn przyczy- ·ń ychowawczy, to elementy obce tym ludzlom.11 sunku 10:6. . 
nie karencJI. Nigdy nie twlerdzlllśmy, I, nie I nić się miała do upadku ri~karstwa. Spekulują Grunt, by "stajnie wyścigowe" napełniały się Prezes Angielskiego Związlfo Box­
twierdzimy, że ona nie posiada ulemnych cech. na naiwność. Wydaje im s!ę, że ludzi'o?, ptar.ną· „o&ieraml", wychowanymi w pomnleJszych, ::u.

1 
serskiego mister Fowler przyrzekl jed­

Chodzl Jedynie o wybór pomiędzy tem, co lep· cy podniesienia naszego piłkarstwa pójdą na dzych klubikach„ •• By na Ich grzbietach zdoby 1 nak pertraktującemu z nim red. :Erdma­
sze: utrzymanie sportu piłkarskiego na odpo- ten lep i poświęcą karencję dla Jei;o ratowania., wać laury I natchnienie do podkopów I Intryg I nowi, że natychmiast po Olimpjadzie go­
~lednlm pozloll11e moralnym I etycznym, czy W sukurs poszli Im trenerzy. 0.;:zy "·gcJe gru-

1 
klubowych. Zniesienie karencll I nlewprowa· I tów jest przysłać do Łodzi ósemkę naj„ 

ewentualne wzmocnienie drużyny przez skape-j puJący się około klubów llgowycil. Tym nie dzenie na to miejsce niczego innego, będzie o· lepszych pięściarzy angielskich, bardzo 
rowanle, niedozwoloneml I pleniężneml środka· chce się rzetelnie popracować nad narybk1~m l statnlm gwoździem do trumny ligowe!. jednak żałuje, że w ósemce tej zabraknie 
ml, „utalentowanego" graąza. „Karencja Jest, ,,własnym" klubu, który im płaci wysoki.? ho· I Kto wie, czy nie. wartoby dopuścić do tego dwuch najlepszych zawodników Palmera 
złem konfecznem i skończyć się może Jedynie norarJa, ale· wolą oglądać się za cudzymi gra- 1 ażeby Liga sama podcięła gałąź, Ila którei - i MC Clea wa, którzy zdobyli w Buda· 
razem z Ligą". W ten sposób określa w dal- czami. Zresztą h:udno, by cl panowie inaczej · wbrew zdrowei opinJl sportowe) się usadowiła: peszcie tytuły mistrzów Europy, a któ­
szym ciągu pojęcie karencji. „Biuletyn ·Pogoni". mówili, niż tego wymaga Interes. Ich klubów. Zachodzi tylko obawa, że w międzyczasie mo· rzy zdążyli już przejść do obozu zawo-
1 Jakby żYwcem za~zerpnięte z naszej argu- Podnieść poziom naszego piłkarstwa mote tył :to to wywołać taką anarchię w stosunkach plł 1 

dowców. · 
mentacll, dawno głoszonej, czytamy z łam te· ko dobrze I uczciwie realizowany przez lns• karskich, że niwelowanie szkód, I ubllanle no· 
go „Biuletynu" słowa tego samego autora: „Ale truktorów plan wyszkolenlowy PZPN, wzmoc- wego gościńca okaże się syzyfową pracą. Noworoczna rewj& 

gwiazd sportowych 
karencja to zaledwie jeden z niewielu nleloglcz niente pozycji moralnej wśród graczy I działa· M. Statter. 
nych produktów Ligi, która na świat przyszła 

Już z pierworodnym grzechem obłudy. z grze· H k "' ' • d k ,~ I k• h ! W noworo~zny~ numerze naszego 
chu tego powstał rak, który mackami swoimi ~ DIS"I szwa ZCY PO oni I PD s I" . : pls?1a naJwybi~nieJSi sportowcy poi· owinął I dusi każdą komórkę sportu. Kwitnie Yi ~ U il · · U \ ~C} reprezentu1ący wszy~tkie gałęzie 
zawodowstwo talne, niewidziane Jedynie przez Nieudany występ nnszych reprezentantów w ostatnim dniu 

1 
sp~rtu opowiedzą Czytełmkom „Expr~s-władze sportowe, a będące publiczną taJemnl· . cz wór meczu · l su o s":ych suk~esach w r. 1935 a Je• cą I zrażające elementy prawdziwie amator-\ • . . • • •• dn~cześme wyrazą swole życzenia W kl d ół 1 t 1 k 1 1 d • Berlin, 29 g:udma. 1 waza. W drug1e1 terc11 obraz l!ry ulega · związku z Nowym Rokiem. , s e 0 • wsp pracy .,, P a nym 0 egam spo W dniu wczorajszym, reprezentacja, zmianie. Teraz Goetha jest ogromnie i 

znaku piłki nożnej. „Czy trzeba tralnleJszcJ o· I hokejowa Polski, rozegrała w Berlinie l agresywna i często atakuje niebezpiecz- • Noworqczna. rewia llwiazd sporto• 
ceny nagmlnn:go zJawiska J słuszności nasze· 1 ostatni swój mecz czwó•meczu hokejo· ! nie. Polacy odpierają zaciekle niemal ~vych będzie więc swego rodzai~ bilan• 
go stanowiska. Wszak ten akt oskarteula WY· . wego z dtuż}~ną sztokholmską, Goetą.1 wszystkie ataki, iednak szwedom udaje „em _sportu polskieato za rok 1930, ~tóry 
chodzi z łam, będących oUclatnym organem łed Szwedzi, którzy zostali pokonani poprze j! się dwukrotnie ulokować krążek w siat- u!11ozłiwł naszym Czytelnikom wyro• 
nego z naJstarszych klubów w Polsce, obecne· dnio przez BSC oraz LTC (Praba), w ce· Polski. Polacy zdobywają również hieni~ sobie poglądu o całorocznej dzła· 
go wicemistrza Ligi!. Jakże ·mają pisać przell· meczu z polakami, grali nadspodziewa.

1 
~oala i stan meczu brzmi remisowo 2:2. ła_lnosci naszy~h c~ołowyclt · sportow· 

stawlclele klubów melłgowych, a więc tych, nie di>brze, to też zwyciężyli zupełnie W fi-ej tercji rozpoczyna się niezwykle C?W· ~ tego tez względu polec~my spe­
które Liga właśnie „sweml mackami owinęła"' zasłużenie w nieznacznym stosunku 3:2 2ażarta walka o zwycięską bramkę. Gra c~alneJ uwadze naszy.ch Czytelmków DO• Możemy I w tym zasięgu działania Ligi przy. {0:1, 2:1, 1:0). Mecz był b. emocjonujący jest równorzędna, tempo zawrotne. - woroczną rewię gwiazd sportowych. toczyć oPlnJę długoletniego reprezentanta, ka-I i ciekawy, gdyż obie drużyny grały ład- Szwedzi są jednak nieco szybsi i lepsi Z 1 kl b 
pltana pierwszeJ drużyny warszawskie) „Po· nie i ofiarnie, W pierwszej tercji polacy technicznie i dlale20 ich ataki są bar- 1 yc e u owe 
Jonii". „Liga ma wtedy swój sens, Jeśli stwu-1 dyktują szybkie teJnpO, zdobywając pro- I dziej niebezpieczne, przynosząc w efek- 1 Zarząd I.K.P. przeinaczył zł. 15 na 
rzy się drużyny zawodowe, które będą miały wadzenie przez Kowalskiego. Tercja ta cie zwycięskiego goala strzelonego przez fundusz olimpijski zamiast życ~~ri świ3,· 
na oku tylko Jeden cel: forsę brać ł grać. A należy wyraźnie do Polski, która acz- środkowe20 napastnika. · tecznych dla klubów i związków spor-
Jak to Jest z tem amatorstwem w Lidze? Je· kolwiek nieznacznie,. jednak stale prze•~ towyich. 
steśmy świadkami, Jak niektóre kluby_ zamieni- · 

zarng loui• •• • ły się w stajnie piłkarzy z całei Polski. Czy kto 
kolwlek wyobraża i;oble, żeby zawodnicy . ::I 
przenosili się do obcych klubów na ładne o­
czy?". Oto słowa czynnego zawodnika, które· 
mu niedawno temu z nalmlarodalnlelszego miej 
sca składano gratulacf e z okazji Jubileuszu kil· 

Łyżwiarze stołeczni 
przeciw prezesowi Nehringowi 

W warszawskim światku sportowym 
daje się zauważyć mata sensacja. Jest 
nią „bunt" zawodnikqw stołecznych prze 
ciwko prezesowi Polskiego Związku Łyż 
wiarskiego, inż. Nehringowi,· za zbytnie 
faworyzowanie swej małżonki kosztem 
wszystkich innych zawodników. Za pa­
rawan dla celów prezesa służył Kalbar­
czyk. Jemu też udzielało się poparcia, 
aby polityka prezesa nie była zbyt jas­
krawa. 

Takie zarzuty precyzuje cały szereg 
łyżwiarzy stołecznych z Michalakiem, 
Kowalskim, Leną i innymi. 

Zaznaczyć trzeba, że prawie wszy­
scy rezygnują z. dalszego uprawiania 
łyżwiarstwa, motywując swój krok nie­
możnością solidnej pracy w takich wa­
runkach. 
Michalak nagrodzony 
za ofiarną jazdę w wyścigu 

Warszawa-Berlin 

przoduje na Uście najpopularniejszych 

Przy klubie 
hokejowa. 

I.K.P. powstała sekcja 

Tor łyżwlarskł w Pucku 
sportowców A mery kl . . . . Puck, 28 grudnia. 

Dorocznie organizowany jest w Arne . Wśród kobiet pierwsze miejsce zdo- . W Pucku dokona~o niwelacji teren.u 
ryce plebiscyt na wybór najpopularnieJ-f była tenisistka Wills·Moody przed Col- n~d ~atoką. Na. tere!11e tym P1W~!a:i1e 
szego sportowca amerykańskiego. Wyni- let, łfoerger, Stephens, Alpino, Jacobs,• w1~lk1 tor łyżw1ar~k1, który stanJw1c 0<;­
ki plebiscytu za rok 1935 są na stepujące: Kight i t. d. I d~ie ~aczątek proJektowanego. w Pucku 
1) Joe Louis (boks), 2) Lawson Little Jest niezwykle charakterystyczne, że 1 ~telk1ego ośr_odka sportów z1m11wych I 
(s-olf), 3) Jessie Owens (lekka atletyka), za najpopularniejszego sportowca uzna-! zeglarstwa zimowego na zatoce. 
4) Cohrene (base-bali), 5) Anglik mjr. ny został pięściarz czarnej rasy tak bar-j f"l'ński trener W AnglJ"( Campbell (automobilizm), 6) Jemmy dzo dotychczas w Ameryce znienawi-! . 
Bradock (boks), 7) Peacock (lekka atle-1 dzonej. Prócz Louisa, na liście widzimy i Londyn, 2S grudnia. 
tyka), 8) Allison (tenis), 9) Lowelock'ljeszcze nazwiska murzynów Owensa, Angielski Zwi„zek Lekkoatletyczny (lekka atletyka), 10) Tilden i Perry (te- i Peacocka. ~ ) zaangażował na tr~era dla swoich o-
nis · · limpijczyików - znaine~o fińskiego lek-P rz e d walnem zebraniem L1gi ko-atletę Niikkolę. 

Tilden znalazł konkurenta Zarząd przygotował 1uż wnioski o zmianie statutu 
Zarząd Ligi PZPN przygotował sze- Drużyny rezerw ligowych grają w od-! Vinez tworzy „cyrk tenisow~" 

reg wniosków .na walne zgromadzenie powiednich klasach okręgu na tych sa- Swietny tenisista kalifornijski Vinez 
Ligi, odnośnie •zmian w statucie Ligi. mych prawach, jak inne drużyny, to należał od dwuch lat do słynnego „cyr­
W „postanowieniach Ligi PZPN" zarząd znaczy, że przechodzą do klasy wyższej 1 ku tenisowego" Tildena. Obecnie dono­
Lig~ zaakceptował wiele zmian, a m. in. w wypadku zdobycia mistrzostwa w od-; szą z Ameryki, że Vinez postanowił ro­
w paragrafie „Kary za przewinienia gra- nośnej klasie, względnie spadają do kła-! zejść się z Tildenem i stworzyć własny 
czy" postanowił: „Za słowną obrazę sy niższej w wypądku zajęcia miejsca,! „cyrk tenisowy", który będzie wielką 
gracza - minimum kary 3 tygodnie dys które powoduje spadek. . konkurencją dla cyrku Tildena. 
kwalifikacji". „Znosi się uchwałę walne- „W razie przejścia. rezerwy ligowej . 

0
. bi ł 

go zgromadzenia PZPN o karencji gra- do klasy wyższej, dalsze rezerwy nie SO S e 
Warszawa, 29 grudnia. czy''. . . przechodzą ~automatycznie do wy~sz~j: w drugi dziet1 świ"t Bożego Narodzenia Michalak otrzymał od Zarządu Pol- „Rezerwy klubów ligowych I kluby klasy, natomiast w wypadku spadnięcia I w kościele Przemienienia Pańskiego pobłogosła-skiego Związku Towarzystw Kolarskich spadające. z Ligi" - do par. 97 dodać no- rezerwy ligowej do niższej klasy dalsze wio1;1y_ został zw'i~ze~ ~ałżeński pomiędzy I?· za najbardziej ofiarną jazdę w wyścigu wy ustęp: „Drużyna spadająca z Ligi, rezerwy drużyny ligowej spadają auto-~ ~a~imierzem Bu.siaJuewiczem, współpracownt· 
B I d N d l t t · L'd QI · 1 t · d kl · · . O .1 ; k1em naszego pisma, a p. Czesławą • Leona, Warszawa - er in nagro ę. agro ę Igra au oma ycznie w 1 ze · uęgoweJ, ma yczme o asy mzszeJ. 1 e rezerwa , Sobańską. 

tę przyznano mu dopiero teraz, a jest względnie w klasie A odnośnego okręgu. i drużyny ligowej gra w klasie niższej, niż 
1

: Młodej parze szczęść Boże: 
nią piękny aparat radjowy, budzący za- W tym wypadku drużyna I B spada auto 

1
. Liga Okręgowa, względnie klasa A, 

zdrość wśród pozostałych kolarzy sto- ma tycznie do klasy niższej o ile grała w wtedy musi grać w grupie klubów, a nie I 
tecznych. '-Jasie A, względnie w Lidze Okręgowej. rezerw klubów". 
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